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0 sprawach
♦ gospodarczych
♦ roli przyszłego Sejmu
♦ partii i jej kierownictwie

mówił I sekretarz K€ PZPR

iow. Władysław Gomułka
na spotkaniu z wyborcami

w Warszawskich Zakładach Przemysłu Odzieżowego Nr 2

Anthony Eden
premier W. Brytaaii
podał się

do dymisji
LONDYN (PAP). W dniu 9

bm. po dramatycznym posie­
dzeniu gabinetu premier A.
Eden udał się do pałacu Bu-

ckingham i złożył dymisję na

ręce królowej Elżbiety II. Ofi­
cjalny komur^.at ogłoszony
przez królowa stwierdza, że

Przyjęła ona rezygnację A.
Edena zc stanowiska premiera.

*

Agencja Reutera w komen­
tarzu do ustąpienia premiera
Anthony Edena pisze m. ta-:

Nagła dymisja premiera
nastąpiła po trwających od
kilku tygodni ostrych kontro­
wersjach na temat polityki
rządu i premiera w sprawie
kryzysu sueskiego.

A FcslĘ^owrnie przyspieszone i zaostrzenie sankcji karnych
At rozstrzygnie spraw cŁulięckfŁich wyłącznie przez sady
A leher urnccl edewy, ęciy łzawiące i armatki wodne dla

grup operacyjnych MO

— oto środki przy pomocy których położymy kres
pladze chuligaństwa i bandytyzmu

Ostrej krytyce na naradzie
w KG MO został poddany fakt,
że komendanci wojewódzcy
MO zbyt mało wykorzystują
pomoc ze strony ORMO, jak
również nie dbają o dostatecz­
ną aktywizację Milicji Robot­
niczej, która w okresie bezpo­
średnio po' VIII Plenum po­
ważnie pomagała w walce z

awanturnikami' Sygnalizowa­
ny był również w szeregu miej­
scowości fakt szykanowania
ORMO-ców przez elementy
warcholskie.

W sytuacji, kiedy społe­
czeństwo kategorycznie doma­
ga się ukrócenia plagi chuli­
gaństwa i bandytyzmu, kiedy
— jak to wykazały m. in. wy­
padki bydgoskie i szczeciń­
skie — awantury wywołane
przez chuliganów mogą się
przekształcić w prowokacje
lub w wystąpienia antypań­
stwowe, zdecydowano sięgnąć
do ostrzejszych środków re­
presji.

Na pierwszy plan ■wysuwa­
ją się w tej dziedzinie poczy­
nania proceduralno - prawne.

Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych. wspólnie z Mini­
sterstwem Sprawiedliwości i

innymi zainteresowanymi re­
sortami, opracowało projekt
dekretu o wprowadzeniu po­
stępowania przyspieszonego i
zaostrzenia sankcji w stosun­
ku do sprawców publicznych
wybryków chuligańskich.

Ważna zmiana, którą wpro­
wadza projekt dekretu,
jest zasada, że rozpatrywa­
niem spraw chuligańskich zaj­
mują się wyłącznie sądy, a

nie — jak dotychczas — ko­
legia orzekające przy prezy­
diach rad narodowych.

Zanim jednak dekret wejdzie
w życie, potrzebne jest uspraw-

SPORT ♦ SPORT ♦ SPORT ♦ SPORT I szybkim prowadzeniu dochodzeń.
* Sprawę tę reguluje wydane ostat­

nio zarządzenie komendanta głów­
nego MO. W związku z tym, że

prokuratura nie jest w stanię za­
pewnić należytego nadzoru nad

sprawiedliwego i równomier-l wszystMmi dołożeniami, pro.

nego dopływu środków finan- $ "lżonymi P”ez milicję, zarzą-

sowych z zewnątrz do klubów J dzenle Powołuje przy wszystkich
nie może być mowy, aby klu- J konlendach wojewódzkich mo

by dobrze i wszechstronnie \ speejaIne srany, złożone z do-

pracowały. i świadczonych oficerów śledczych,
„. j.■,■r i kt6re b?d4 sl? zajmowały wyłą-
Moim zdanuem istnieć win- f cznie nadzorem nad milicvjnyml

ny trzy podstawowe drogi fi- A „„chodzeniami w sprawach chu-

nansowama klubów. ł
Pierwsza z nich to dotacje i sa,1SKlcn;

macierzystych zakładów pracy, f w ostatnim okresie przy­
prze których istnieć będą i r wszystkich komendach woje-
diziałać kluby sportowe w przy- r wódzkich MO, a także w wię-
szłości. ? kszych miastach powstały

Druga — to środki finanso- J tzw- grupy, operacyjne. Są o-

we otrzymywane od> związków J ne
_ zorganizowane na wzór

pluto-
_i__ _

. czym
wych w klubach sportowych, J każdy pluton posiada własny
wreszcie trzecia — to subwen­
cje dla klubów sportowych o-

trzymywane przez kluby
towe od państwowych
nów WF i sportu.

WARSZAWA (PAP). 7 bm. komendant główny MO gen.
Dobieszak zwołał naradę komendantów wojewódzkich milicji,
by omówić palący problem nasilenia wyczynów chuligań­
skich, jak również różnorodne środki prowadzące do osta­
tecznego ich przecięcia jako zjawiska masowego. Stwierdza­
jąc, że ani jeden chuligański wybryk nie może odtąd ujść
bezkarnie, gen. Dobieszak przedstawił posunięcia podjęte
w tej sprawie przez KG MO.

Przeprowadzona przez ko­
mendanta głównego MO ana­
liza sytuacji w ostatnim okre­
sie, dała niewesoły obraz. Je­
śli w I półroczu ub. roku no­
towano miesięcznie średnio
2.298 wypadków chuligańskich,
to już w lipcu było ich 4.086,
a w listopadzie aż 5.067. Licz-

m.

Premier rządu
Chińskiej Republiki Ludowej

przybędzie w niedzielę
do Krakowa

W niedzielę, 13 bm. odwiedzi nasze miasto przewodniczą­
cy Rady Państwowej Chińskiej Republiki Ludowej, Ćzou
En-lai, któremu towarzyszyć będzie premier Józef Cyran­
kiewicz. Pociąg wiozący dostojnego gościa przybędzie
o godzinie 8.30 na Dworzec Główny w Krakowie, gdzie
odbędzie się uroczyste powitanie.

W porze południowej, w

godzinach 10.00 — 12.00

premier Czou En-lai zwiedzi
miasto. Nie ulega wątpli­
wości, iż krakowianie zgo­
tują temu wybitnemu mę­
żowi stanu i znanemu przy­
jacielowi Polski gorące po­
witanie, podobnie jak w

Nowej Hucie, dokąd pre­
mier Chin uda się o godzi­
nie 12-tej.

Spotkanie z ludnością
Krakowa w hali „Gwardii’1
odbędzie się o 17-tej. Po
powitaniu przez I sekreta-

rza Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR, dra Bolesława
Drobnera i przemówieniu
premiera J. Cyrankiewicza
przemówi tow. Czou En-lai.

Na zakończenie spotkania
odbędzie się część artysty­
czna.

O godzinie 20.00 uroczy­
sty obiad w salach Miej­
skiej Rady Narodowej.

Pożegnamy naszego goś­
cia w poniedziałek, 14 sty­
cznia, gdyż w tym dniu o

godzinie 8.30 premier Czou
En-lai opuści Kraków.

ba wybryków chuligańskich
wzrastała przy tym szybciej w

mieście niż na wsi. Na najbar­
dziej smutną sławę pod tym
względem zasłużyły w kolej­
ności: woi. katowickie. War­
szawa, woj. krakowskie,
Lódż i woj. poznańskie.

Nasilenie zjawiska chuligań­
stwa i bandytyzmu pociąga za

sobą poważna groźbę dla spo­
kojnych obywateli. Dowodem
tego jest fakt, że liczba cięż­
kich uszkodzeń ciała w róż­
nych awanturach wzrosła w

listopadzie ub. roku o 47,8 pro­
cent w porównaniu ze średnią
miesięczna I półrocza ub. no­
ku, a liczba zabójstw — o 16,6
proc.

Wzrostowi wypadków chuligań­
skich towarzyszą również takie

zjawiska, jak zastraszanie, a na­
wet napady na członków aktywu
społecznego, rad narodowych, na­
uczycieli itp.

Chuligaństwu towarzyszy
także poważny wzrost liczby
napadów rabunkowych, nie­
rzadko z bronią w ręku. Jeśli
w I półroczu ub. roku milicja
notowała miesięcznie średnio
165 takich napadów, to we

wrześniu ub. roku dokonano
ich już 277. a w listopadzie —

348 z tego z bronią wręku 81

napadów.
Powołani do zapewnienia

bezpieczeństwa i spokoju w

kraju funkcjonariusze MO sa­
mi niejednokrotnie stawali się
obiektem chuligańskich napa­
dów. W ciągu 11 miesięcy ub.
roku skierowano na drogę są­
dową 3534 sprawy o pobicie
milicjantów.

Jak zreorganizować sport?
Błyskawiczna ankieta

„Gazety Krakowskiej"
W związku z Wojewódzką Naradą Aktywu Sportowego,

która odbędzie się w nadchodzącą niedzielę 13 bm. zwró­
ciliśmy się do kilku krakowskich działaczy z szeregiem
pytań w formie błyskawicznej ankiety. Oto nasze pyta­
nia:

1. Jaki czynnik winien koordynować działalność sa­
modzielnych związków sportowych?

2. Jaka powinna być rola działaczy społecznych w no­
wej strukturze sportu? _

3. Jak powinno przebiegać finansowanie klubów sporto­
wych?

4. Jak zorganizować sport masowy?
Poniżej zamieszczamy odpowiedź na ankietę przewod­

niczącego krakowskiego WKKF — M. Kadowa. W następ­
nych numerach podamy dalsze wypowiedzi.

sportowych na dofinansowa­
nie działalności sekcji sporto-

wojskowy w drużyny,
ny ; kompanie, przy

1 Aczkolwiek dyskusja nad
• strukturą fuchu sportowe­

go nie została jeszcze zakoń­
czona i trudno wyciągnąć z

niej ostateczne wnioski, to je­
dnak wydaje mi się, że jest ze

wszech miar pożądane, aby
wybrany został względnie po­
wołany do życia w przyszłości
organ koordynujący pracę sa­
modzielnych związków sporto­
wych, którym, moim zdaniem
nie powinien być GKKF
(PUKF czy GUKF), ale społe­
cznie działający kolektyw lu­
dzi reprezentujących wszystkie
związki sportowe zorganizo­
wane w „Radę Związków
Sportowych".

„Rada Związków Sporto­
wych" powinna nie tylko ko­
ordynować pracę związków
sportowych, ale również roz­
strzygać wszystkie zagadnienia
dotyczące całości ruchu spor­
towego, spełniając przy tym
funkcję organu doradczego i

opiniodawczego dla państwo­
wego organu do spraw wycho­
wania fizycznego i sportu, któ­
rego istnienie jeszcze w tym
okresie wydaje mi się celowe.

2 Rola sportowego aktywu
• społecznego w nowej stru­

kturze sportu winna być de­
cydującą. Wyobrażam to sobie
w ten sposób, że żadna decy­
zja w sprawach dotyczących
WF i sportu nie powinna być
wydawana bez uprzedniego jej

zatwierdzenia przez aktyw
społeczny.

Sportowy aktyw społeczny
winien mieć również prawo
samodzielnych decyzji dotyczą­
cych spraw wewnątrzzwiązko-
wych i wewnątrzklubowych,
jak również decydujący wpływ
na personalną obsadę stano­
wisk kierowniczych w pań­
stwowych
sportu.'

organach WF i

3 Środki finansowe na dzia-
• łalność klubów sportowych

to jest w

która budzi wielki niepokój
wśród aktywu sportowego. Bez ■

tej chwili sprawa,

samochód. Grupy operacyjne
posiadają ponadto w swoim

spor- 1 wyposażeniu motocykle, sa-

orga- i mochody terenowe, środki łą-
1 czności radiowej, chemiczne

4 Podstawą masowego spor-
• tu winny być przede

środki obezwładniające, jak
. .. gazy łzawiące, świece dymne

tu winny być przede \ itp. oraz pałki. Przewiduje się,
wszystkim szkoły i w tym \ iż w niedługim czasie grupy

celu należałoby przeprowadzić 1 te otrzymają specjalne samo-

szereg zmian w naszym szkol- i chody operacyjne i specjalne
nictwie. i środki techniczne do walki z

Poza masowym sportem wi awanturnikami, jak np. ar-

szkołach winna istnieć jakaś ) matki wodnę.
zorganizowana i celowa praca
w tym kierunku w zakładach
pracy, oraz jakaś specjalna
sportowa organizacja społecz­
na (może „Sokół"), która ko­
rzystając z dotacji państwo­
wych zajęłaby się j
zacją i rozwojem masowego
sportu wśród) społeczeństwa.

Komunikat

chińskiego Ministerstwa
populary- ( Spraw Zagranicznych
masowego

Przewcdniczący WKKF — Kadow (pośrodku) podczas roz­
mowy z przedstawicielami „Gazety Krakowskiej".

Fot. A. Piotrowski

PEKIN (PAP). Jak donosi

Agencja Nowych Chin, Mini­
sterstwo Spraw Zagranicz­
nych ChRL opublikowało 9
bm. komunikat treści następu­
jącej:

„W celu zacieśnienia przyja­
źni i braterskiej współpracy
między Węgierską Republiką
Ludową i Chińską Republiką
Ludową, Rewolucyjny Rząd
Robotniczo — Chłopski Wę­
gierskiej Republiki Ludowej
zaprosił premiera ChRL Czou
En-laia do przybycia z wizy­
tą przyjaźni na Węgry.

Czou En-lai przyjął zapro­
szenie i przybędzie na Węgry
około połowy stycznia po za­
kończeniu wizyt w Związku
Radzieckim i Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej1’.

Za pośrednictwem Komitetu Warszawskiego Partii otrzy­
małem od Was 55 zapytań, które można podzielić na 4 za­
sadnicze grupy, obejmujące pytania dotyczące:

1. spraw gospodarczych,
2. roli przyszłego Sejmu,
3. partii i jej kierownictwa,
4. spraw różnych.
Niektóre pytania pokrywają się w treści, objęte więc zo­

staną jedną odpowiedzią.
Z uwagi na wielką ilość pytań obejmujących różne pro­

blemy, odpowiedzi moje z konieczności muszą być zwięzłe.
Tylko na niektóre pytania odpowiem bardziej wyczerpu­
jąco.

Przystąpimy zatem do pierwszej grupy pytań obejmujących
różne sprawy gospodarcze.

Pytanie pierwsze kumuluje treść kilku pytań i brzmi na­
stępująco:

„W jaki sposób rząd rozwląże trudną sytuację gospodar­
czą? Jak wyobrażają sobie partia i rząd polepszenie sy­
tuacji życiowej pracowników, skoro dalsze regulacje i pod­
wyżki płac grożą inflacją?"

Przede wszystkim należy wskazać, co składa się na trud­
ną sytuację gospodarczą jaką obecnie przeżywamy.

Nasze trudności gospodarcze wypływają z czterech głów­
nych źródeł.

Pierwszą i. zarazem główną przyczyną tych trudności są
dysproporcje w rozwoju poszczególnych działów gospodar­
ki narodowej, a szczególnie dysproporcje między zbudowa­
nymi w okresie sześciolatki mocami produkcyjnymi prze­
mysłu, a bazą surowcową, która jest ża szczupła i nie po­
zwala na pełne wykorzystanie powstałych mocy produk­
cyjnych bez wydatnego zwiększenia importu surowców oraz

dysproporcje między rozwojem rolnictwa, a rozwojem
przemysłu.

Drugą przyczyną naszyah trudności jest nieproporcjonal­
ny w stosunku do możliwości gospodarczych naszego kraju
wzrost funduszu płac oraz dochodów wsi, jaki nastąpił w

1956 r_, szczególnie w drugiej połowie tego roku.

Trzecią przyczyną zaistniałych trudności w naszym ży­
ciu gospodarczym jest niepełne ■wykonanie planów pro­
dukcyjnych niektórych ważnych artykułów, przy przekro­
czeniu planu produkcji w cenach porównywalnych o około

i 3,1 procent w przemyśle jako całości. Nie wykonano pla­
nu obniżki kosztów w niektórych gałęziach gospodarki na­
rodowej.

Ponadto zmuszeni byliśmy zmniejszyć eksport węgla
o 4,5 min ton w porównaniu z planem, co nam stworzyło
poważne trudności, jednak sumarycznie plan handlu zagra­
nicznego zarówno w imporcie jak i eksporcie został wyko­
nany bez wielkich odchyleń. Możliwe to było głównie w

związku ze wzrostem cen węgla na rynkach światowych,
a także dzięki nadplanowemu eksportowi niektórych arty-

( kułów i zmniejszeniu importu inwestycyjnego. Na rok 1957
jesteśmy zmuszeni dodatkowo poważnie zmniejszyć eksport

1 węgla.
Wreszcie czwarta przyczyna powstała w wyniku trzech

poprzednio wyliczonych przyczyn gplega na tym, że możli­
wości naszego eksportu są przejściowo mniejsze niż po­
trzeby importu, czyli w naszym życiu gospodarczym powsta­
ła nowa dysproporcja, mianowicie dysnroporcja między
eksportem i importem, co oznacza, że bilans obrotów to­
warowych w handlu zagranicznym jest dla nas ujemny.

Takie są główne przyczyny naszych trudności gospodar­
czych.

Chciałbym wskazać, że trudności gospodarcze, jakie za­
istniały w naszym życiu, są jakościowo inne od trudności

gospodarczych, jakie przeżywała Polska .w okresie przed­
wojennym, że nasze dzisiejsze trudności nie mają nic wspól­
nego z kryzysem gospodarki kapitalistycznej przedwrześnio-
wej Polski, jak też z dzisiejszymi trudnościami gospodar­
czymi wielu krajów kapitalistycznych.

Zasadnicza różnica polega na tym, że nasze trudności wy­
nikają na tle rozwoju gospodarki narodowej Polski. Do

powstania tych trudności przyczyniły się różne błędy w

naszej polityce gospodarczej. Polityka ta zawsze jednak sprzy
jała rozwojowi gospodarczemu kraju i — jako taka — była
polityką słuszną, przyniosła narodowi wielkie korzyści.

W Polsce przedwojennej, przy systemie gospodarki kapi­
talistycznej, trudności i kryzysy gospodarcze nie wynikały
z rozwoju gospodarki w kraju, lecz powstawały wskutek
upadku tej gospodarki, wskutek zwężania się produkcji.

Przy wszystkich błędach naszej polityki gospodarczej,
produkcja przemysłowa — tak w dziedzinie dóbr kon­
sumpcyjnych, jak też inwestycyjnych — wykazuje przez
wszystkie lata Polski Ludowej stały, co roku postępujący
wzrost.

Przytoczę kilka cyfr, które wymownie ilustrują stan go­
spodarki Polski przedwrześniowej i rezultaty 12-letnich
osiągnięć gospodarczych Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

W 1938 roku na 1 mieszkańca Polski przypadało produkcji
stali surowej 43 kg, a w 1955 r. 162 kg, produkcja węgla
wzrosła w tych porównywalnych latach z 1054 kg do 3.463

kg, energii elektrycznej ze 106 kilowatów do 651 kilowatów,
i cementu z 38 kg do 140 kg, cegły z 54 sztuk do 10O sztuk,
i mydłaz1,4kgdo2kg,tkaninbawełnianychz9mdo21m,

tkanin wełnianych z 1,1 m do 2,8 m, tkanin jedwabnych
z0,7mdo3m,papieruz6kgna15kg,cukruz15kg
na 36 kg.

Rolnictwo również wykazuje rocwój, chociaż daleko słab­
szy od rozwoju przemysłu i nie zaspokaja w pełni wzrostu

konsumpcji artykułów rolniczych przez ludność kraju.
W 1938 roku przypadało na 1 mieszkańca Polski około

388 kg 4 zbóż produkcji krajowej, a w 1955 roku około
464 kg. Produkcja mięsa i wyrobów mięsnych wzrasta w tym
czasie z 24,2 kg na 45 kg, mleka z 288 litrów na 352 litry,
jaj z 92 satuik na 152 sztuki, wełny ze 130 gramów na 360
gramów.

Przytoczone liczby najwymowniej ilustrują nasz rozwój
gospodarczy w ciągu 12 lat władzy ludowej. Są one najlep­
szym argumentem potwierdizającym tezę, że obecne nasze

trudności sa trudnościami rozwoju naszej gospiodairki, a nie

jej zastoju lub cofansa się, jak to miało miejsce w Polsce
przedwrześniowej.

Aby bliżej zobaczyć jak wyglądała gospodarka kapitali­
styczna w przedwojennej Polsce, przytaczam zńowu kilka

cyfr. Dane liczbowe, które przytoczę pochodzą z Rocznika
Statystycznego z 1939 r„ czyli są opracowane przez dawne

urzędy, których niie można posądzić o zamiary proedstawiia-
nia gospodarki kapitalistycznej w ujemnym świetle.

Na obszarze, jiaki zajmowała Polska przedwojenna, wy­
dobycie węgła kamiennego przed pierwszą wojną światową,
tj. w 1913 r„ wynosiło 41 min ton. Poziom ten nigdy nie
został osiągnięty przez Polskę przedwrześniową, z wyjątkiem
1929 roku, w którym wskutek strajku górników angielskich

Wezwanie KW PZPR
do członków partii
Komitet Wojewódzki PZPR wzywa wszystkich

członków partii, by zgłaszali się w obwodowych ko­
mitetach Frontu Jedności Narodu w miejscu swojego
zamieszkania. Komitety FJN przydzielają zgłaszają-

icym się członkom partii zadania w toczącej się kam­
panii przedwyborczej.

nastąpił wzrost eksportu polskiego węgla do Anglii. W in­
nych latach wydobycie węgla kształtowało się niżej poziomu
osiągniętego w 1913 roku.

I tak — w 1923 roku wydobyto 36,1 min ton węgla,
w 1926 r. — 35,7 min ton, w 1928. r. — 40,6 min ten, w 1929
r. — 46,2 min ton, w 1932 r. — 28,8 min ton, w 1934 r. —

29,2 min ton, w 1937 r. — 36,2 min ten, w 1938 r. — 38,1
min ten.

W innych podstawowych dla gospodarki narodowej gałę­
ziach przemysłu obserwujemy również podobny jak w węgliu
stan rzeczy.

Produkcja ropy naftowej spadła z 1.114 tys. ton w 1913 r.

d© 507 tys. ton w 1938 r. Produkcja surówki zmniejszyła się
w tym czasie z 1.055 tys. ten do 879 tys. ton, stali z 1.677

tys. ton do 1.441 tys. ton, wyrobów walcowanych na gorąco
z 1.244 tys. ten do 1.074 tys. ton, cynku ze 192 tys. ton do
108 tys. ton, ołowiu z 45 tys. ton do 20 tys. ton.

Plony 4 zbóż obliczone za lata 1909—1913 wynosiły średnio
12.,4 q z hektara, zaś takie samo obliczenie za lała 1934—1938
daje wynik 11,9 q, czyli następuje spadek o 50 kg z hektara.

Taki jest obraz stanu gospodarczego Polski kapitalśstycz-
no-obszainniczej.

Podałem te cyfry nie dlatego, aby zachwycać się sukce­
sami gospodarki planowej, socjalistycznej. Do zachwytów

jest nam wszystkim daleko. Podałem je dlatego, aby wyka­
zać jakościową różnicę, jaka istnieje między dawnym, ka­
pitalistycznym sposobem gospodarowania, który doprowadzał
nasz kraj do upadku i ruiny, a nową, socjalistyczną gospo­
darką, która likwiduje otrzymane w spadku po kapitalistach
zacofanie gospodarcze kraju, podnosi go na coraz wyższy
stopień rozwoju i w tym olbrzymim, twórczym dziele spo­
tyka się z różnymi trudnościami. Niekiedy trudności te są
■natury obiektywnej i uniknąć ich nie można, a niekiedy
powstają też trudności natury subiektywnej, których przy
prawidłowej polityce gospodarczej, można było uniknąć.
Podałem te cyfry również dlatego, aby wszelka krytyka
błędów przeszłości zamykała się w ramach rtzeczywistości
wczorajszej i dzisiejszej, aby nosiła charakter twórczy, a nie

demagogiczny, jak to niestety często obecnie ma miejsce.

D rzechodząc do odpowiedzi na pytanie jak rząd i partia
• zamierzają zwalczać zaistniałe trudności gospodarcze pragnę

przede wszystkim zaziniacyć, że pokonanie tych trudności
nie jest tylko sprawa rządu i partii, lecz także całej klasy
robotniczej, wszystkich ludzi pracy, całego narodu. Na par­
tii i rządzie spoczywa obowiązek prawidłowego kierownictwa,
obowiązek opracowania najlepszych sposobów , zmierzają­
cych do zlikwidowania trudności. Realizacja tego, co robić

należy aby osiągnąć postawiony sobie cel — jest wspólną
sprawą, wspólnym zadaniem paiitii, rządu, klasy robotniczej
i wszystkich ludzi pracy. Partia i rząd nie mają i nie mogą
mieć żadnych cudownych środków, które mogłyby zlikwi­
dować powstałe trudności w naszej gospodarce. Środkiem
takim jest bowiem praca ludzka, ofiarna i wydajna praca
klasy robotniczej i całego narodu. O tym przede wszystkim
należy pamiętać, kiedy rozważa się sposoby i środki prze­
zwyciężenia różnych trudności w naszym życiu.

Wspomniałem na wstępie, że gtówną przyczyną niepełnego
wykorzystania zbudowanych mocy produkcyjnych jest zbyt
wąska baza surowcowa. Kraj nasz nie dysponuje wszystkimi
surowcami, jakie są potrzebne dla naszych zakładów pracy.
Dla naszych hut potrzebne są wielkie ilości rudy. Wydoby­
cie rudy w kraju stale się zwiększa kosztem dużych nakła­
dów inwestycyjnych, jednak krajowe, odkryte dotychczas
i eksploatowane zasoby rudy są za małe na nasze potrzeby.
Musimy więc rudę importować. Musimy również importo­
wać 90 proc, paliw płynnych, gdyż mimo wielkich nakładów
na poszukiwania geologiczne nie znaleźliśmy nafty w więk­
szej ilości w naszej ziemi. Musimy importować bawełnę,
gdyż nasza ziemia jej nie rodzi.

Niesposób wyliczać wszystkich niezbędnych dla naszego
przemysłu surowców, których bądź wcale nie mamy, bądź
posiadamy w niedostatecznej ilości, bądź — jak np. siarka —

nie możemy jeszcze eksploatować z uwagi na brak środków

inwestycyjnych, które niależatoby włożyć w budowę urzą­
dzeń eksploatacyjnych. Brak własnych surowców i brak
środków na import surowęów stwarza wielkie trudności na­
szej gospodarce.

Trudności te można rozwiązać tylko przez wzmożenie eks­
portu. W tym kierunku zmierza polityka gospodarcza rządu.
Środki inwestycyjne w obecnym Planie Pięcioletnim są loko­
wane z takim obliczeniem, aby przynosiły możliwie naj­
szybciej efekty produkcyjne.

Aby wzmóc eksport przy jednoczesnej stale zwiększającej
się konsumpcji wewnętrznej, należy odpowiednio zwiększyć
produkcję. W tym właśnie tkwi cała tajemnica naszych trud­
ności gospodarczych. Rozwiązanie tego zagadnienia oczyszcza
drogę rozwoju naszej gospodarki z przeszkód, jakie spię­
trzyły się na niej w ostatnich latach, a szczególnie ostro
w 1956 roku.

Tu chcę wskazać na drugą przyczynę trudności w naszej
gospodarce, mianowicie na wielki i nieplanowany wzrost
funduszu płac osobowych w 1956 roku.

Jak wszystkim wiadomo w Planie 5-letnim zostało zało­
żone podniesienie płac realnych średnio o 30 proc, w ciągu
5-lecia. Tymczasem fundusz płac za cały 1956 r. dla robotni­
ków i pracowników umysłowych wzrósł w porównaniu
z 1955 r. o 15 mld, tzn. o 16,3 pinoc. Szczegó-lhie szybki był
Wzrost płac w II półroczu, a w listopadzie 1956 roku w po­
równaniu z tym samym miesiącem 1955 r. wzrost płac wy­
nosił penad 29 proc. Taki wzrost jest szybszy niż możliwości

gospodarki narodowej na dłuższą metę. Plan na 1956 rok

przewidywał rezerwę na podniesienie poziomu płac o ok.
4 mld zł. Szybszy wzrost płac przy równoczesnym szybszym
wzroście dochodów wsi był możliwy do zrealizowani?, wsku­
tek tego, że produkcja mięsa i wyrobów mięsnych przekro­
czyła plan o 3 mld złotych, inne przemysły dostarczyły do
handlu ponadplanową produkcję na około 5 mld złotych,
ponadto import artykułów rynkowych został przekroczony
i dał dodatkową masę towarową na 2 mld zł. Ten dodatkowy
import był możliwy przede wszystkim dzięki dewizowei po­
życzce radzieckiej i bezpłatnym dostawom czeskim na około
900 min złotych. Jednak zapasy towarowe w handlu wzrosły
niedostatecznie i na rok 1957 mamy bardzo ograniczone
możliwości dalszych podwyżek plac. Trzeba podkreślić, że
takie tempo wzrostu płac przekracza możliwości gos,podarki
narodowej.

Wynikło ono nie tylko z podwyżek płac ustalonych pTzez
rząd ale i wskutek naruszenia dyscypliny płac. Niezaplano­
wany wizrost płac jest wynikiem łamania dyscypliny finan­
sowej przez sstki i tysiące różnych zakładów pracy. Dla

gospodarki narodowej stwainza to poważne niebezpieczeń­
stwo, gdyż każdemu wizrostowd siły nabywczej społeczeństwa
musi towarzyszyć taki sam wzrost masy towarowej na ry<n_
ku. Wprawdzie dotychczas zapotrzebowanie rynku jest w

pełni pokrywane, lecz odbywa się to częściowo kogutem za­
pasów. Aby nie dopuścić do zabumzeń na rynku, nie dać się
zepchnąć na drogę inflacji pieniężnej, trzeba stanowczo prze­
ciąć wszęlkie łamanie dyscypliny finansowej. W tnosce o to

rząd widzi się zmuszony do przywrócenia bankowej kontroli
funduszu płac celem rygorystycznego przestrzegania dyscy­
pliny-płac w zakładach.

Plan na 1957 rok przewiduje niewielki wzrost produkcji,
co — uwzględniając trudności w handlu zagranicznym —

daje ograniczone możliwości nowych podwyżek płac i świad­
czeń socjalnych.

Dlatego też na pytanie, jak partia i rząd wyobrażają
sobie polepszenie sytuacji życiowej pracowników, można

odpowiedzieć, że dalsze możliwości w tym zakresie uza­
leżnione są całkowicie od stopnia i tempa w-zrostu pro­
dukcji i obniżenia’ jej kosztów. Na pewno zostanie zreali-

(Ciąp dalszy na stronie 2)
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zowany, a może i przekroczony, wzrost płac realnych o 30
proc, w bieżącej 5-latce.

Od 1 stycznia 1957 roku otrzymali podwyżkę plac górnicy.
Od 1 marca br. przewidujemy ponadto podwyżkę płac dla
tych pracowników kolejnictwa, których płace w ubiegłym
roku nie zostały uregulowane, a od 1 maja br. — roz­
szerzenie Karty Hutniczej na pracowników hutnictwa, do­
tychczas nią nie objętych. Na początku II kwartału, praw­
dopodobnie od 1 kwietnia, mają być również podniesione
zasiłki rodzinne na dzieci — o 20 zł miesięcznie na dru­
gie dziecko, o 35 zł na trzecie, o- 50 zł na czwarte i dalsze
dziecko. Uważamy, że zapowiedziane podwyżki płac i ure­
gulowanie dodatków rodzinnych na dzieci jest bardziej
celowe niż wypłata dalszych odszkodowań za roszczenia za

ubiegłe lata 1 że w ten sposób roszczenia te zostaną osta­
tecznie zlikwidowane.

Szybszy niż możliwości gospodarcze wzrost funduszu płac
i dochodów ludności wiejskiej pociąga za sobą konieczność
dalszych cięć w planie inwestycyjnym pięciolatki oraz

przesunięcia części środków inwestycyjnych z przemysłu
ciężkiego na przemysł lekki, konsumpcyjny. Inwestować
można bowiem tylko tyle, ile pozostanie z globalnej masy
produkcji po zaspokojeniu potrzeb konsumpcyjnych. Nie
można jednak zapominać, że wszelkie zmiany w proporcjach
rozwoju poszczególnych gałęzi przemysłu i dziedzin

gospodarki narodowej wymagają zawsze dłuższego okresu
czasu.

Z tego co powiedziałem wynika, że wszystkie drogi zwal­
czania trudności w naszym życiu prowadzą do zakładów
produkcyjnych. W kopalniach, hutach i fabrykach wyku­
wa się los klasy robotniczej i rozwój naszego kraju.

Zająłem Wam więcej czasu udzielając odpowiedzi na py­
tanie sformułowane na wstępie. Cała treść tej odpowiedzi
sprowadza się w zasadzie do tego, co już powiedziałem
na VIII Plenum — produkować więcej, taniej i lepiej —

oto droga, jaka prowadzi do podniesienia stopy życiowej
klasy robotniczej i całego narodu.

Nie ulega wątpliwości, że do szybszego przezwyciężenia
naszych trudności gospodarczych przyczyniłby się odpowied­
ni kredyt towarowy zagranicy. W tej sprawie otrzymałem
również pytania, które brzmią:

„Czy przewidziana jest pożyczka i z jakiego kraju? Co
możemy dowiedzieć się w sprawie udzielenia pożyczki go­
spodarczej Polsce przez USA, o której już ostatnio mówiło
się w kraju i za granicą?”

Jeśli chodzi o perspektywy pożyczki — to widzę je prze­
cie wszystkim w realizacji zasady: pomóż sobie sam,

a wówczas pomogą ci inni.

Polska potyzebuje kredytów i przyjmie kredyt od każdego
państwa, o ile warunki udzielenia tego kredytu będą wy­
łącznie handlowe. Chcemy wziąć, aby później oddać. Od­
damy więcej niż weźmiemy, gdyż za kredyt trzeba płacić
odsetki. Odsetki mogą być jedyną zapłatą za kredyt. Wol­
ne i suwerenne państwo, jakim jest Polska, nikomu nie
ofiaruje za kredyt innej zapłaty.

Czy na takich warunkach Polska może otrzymać kredy­
ty ż krajów kapitalistycznych — tego nie wiem. Wiem

tylko, że na innych warunkach kredytu nie przyjmie. Jeśli
kredytodawca będzie kierował się tylko korzyściami gospo­
darczymi, które winny być udziałem obydwu stron —

a rozwój stosunków gospodarczych między państwami ka­
pitalistycznymi i socjalistycznymi jest jedną z najlepszych
form utrwalania pokoju i pokojowego współżycia naro­
dów — to na pewno zgocjgi się udzielić Polsce kredytu na

warunkach przez nas stawianych. Jeśli natomiast przy
pomocy kredytu chciałby osiągnąć inne cele, uzależniałby
udzielenie kredytu od przyjęcia określonych warunków po­
litycznych — to odpowiemy: władza ludowa nigdy nie bę­
dzie handlowała suwerennością państwa i narodu polskiego.

Wokół sprawy udzielenia Polsce kredytu przez państwa
zachodnie robi się wiele szumu, tak w kraju jak i za grani­
cą. My czekamy cierpliwie, aby się przekonać, czy za tym
szumem propagandowym o znanych celach, kryją się rów­
nież korzystne dla Polski możliwości kredytowe. Naj­
bliższy czas powinien przynieść odpowiedź na to pytanie.

Następne pytanie brzmi:

„Czy partia orientuje się, że dotychczasowe pociągnięcia
gospodarcze nie zapobiegły marnotrawstwu oraz nieuczci­
wości w produkcji i budownictwie?"

iercwnictwo partii zdaje sobie sprawę, że w fabrykach
“i na budowach jest wiele różnorodnego marnotrawstwa

materiałów i surowców, prądu elektrycznego itp. Marno­
trawstwo wynika częściowo z błędów popełnionych w po­
lityce gospodarczej w minionym okresie, a częściowo z

niedostatecznej walki o zniżkę kosztów produkcji w po­
szczególnych zakładach pracy. Wiemy również, że w wie­
lu zakładach pracy mają miejsce różne formy nieuczci­
wości, jak świadomie fałszywe obliczanie ilości wykona­
nej pracy w celu zwiększenia zarobków, łapówki, szczególnie
w handlu i spółdzielczości pracy, a także szerokie kradizte-
że mienia państwowego, zwłaszcza w przemyśle lekkim
i budownictwie.

Wszystkie wymienione i niewymienione formy marno­
trawstwa i nieuczciwości ludzkiej są groźną plagą w na­
szym życiu gospodarczym, stanowią poważną zaporę w jego
rozwoju.

Jak usunąć tę plagę i zaporę7
Kierownictwo partii i rząd wiele starań poświęcają te­

mu, aby rozwijać naszą gospodarkę narodową w sposób
najbardziej korzystny i oszczędny. Wiele .tu zależy jednak
bezpośrednio od podstawowych organizacji partyjnych, od
rad zakładowych i rad robotniczych, które mogą i powin­
ny całkowicie wyplenić te chwasty ze swoich zakładów

pracy. Leży 'to w pełni w ich mocy. Z marnotrawstwem

należy podjąć zdecydowaną walkę, a nieuczciwość, która

bogaci jednych kosztem ubożenia drugich, nie powinna na­
potykać na pobłażliwość.

W zakresie walki z marnotrawstwem szczególnie donio­
słą rolę odegrać mogą i powinny rady robotnicze. Likwida­
cja marnotrawstwa surowców i innych materiałów w nie­
jednym zakładzie pracy przyczyni się do znacznego obni­
żenia kosztów produkcji. To zaś z kolei wpływać będzie
na płace, na zwiększenie funduszów zakładowych pozosta­
jących do dyspozycji samorządów robotniczych.

Prócz tego rodzaju marnotrawstwa, w wielu zakładach

pracy ma miejsce niepełne wykorzystanie siły roboczej.
Sprawa znalezienia produktywnego zatrudnienia nadwyżki
robotników winna stanąć w centrum uwagi rad robotni­
czych oraz administracji zakładów.

Przy dobre, chęci i twórczej inicjatywie można na bazie
dostępnych surowców organizować różną produkcję ubocz­
ną, można w niektórych zakładach lub poza ich obrębem
zorganizować produkcję niektórych materiałów budowla­
nych, mążna w większości przypadków znaleźć produktyw­
ne zatrudnienie dla zbędnej siły roboczej. Pierwszym kro­
kiem do tego celu winno być ustalenie ilu 1 jakich robotni­
ków dany zakład posiada za wiele.

Idea samorządów robotniczych, bezpośredni współudział
robotników w zarządzaniu swoim zakładem pracy na tym
polega, aby na drodze zwiększania produkcji, obniżania jej
kosztów przez likwidację marnotrawstwa, i brakoróbstwa,
lepszą organizację pracy i pełne zatrudnienie robotników

osiągać główny cel — podniesienie poziomu życiowego
klasy robotniczej.

Sa ludzie, którzy dopatrują się trudności w rozwoju
i działalności samorządów robotniczych w obowiązujących
przepisach administracyjnych. Nie ma nic łatwiejszego,
jak zniesienie niesłusznego przepisu. Nie w przepisach ad­
ministracyjnych tkwią trudności pracy i rozwoju powsta­
jących coraz liczniej samorządów robotniczych. Tylko
taki samorząd robotniczy będzie dobrze pracował, który —

po pierwsze — składać się będzie z ludzi uczciwych, o głębo­
kim poczuciu społecznym i zarazem posiadających gospo­
darską inicjatywę, i po drugie — potrafi wychować całą
załogę w duchu zasad socjalizmu, potrafi wpoić w nią prze­
konanie, że mienie społeczne jest mieniem każdego robot­
nika, że zakład pracy, w którym pracuje, jest jego wła­
snością i zarazem własnością społeczną, państwową. Im

większy będzie stopień tego zrozumienia wśród załogi tym
lepiej będzie rozwijać się produkcja, tym łatwiej będzie

osiągać cele, które przyświecają idei samorządów robotni­
czych.

Praca samorządów robotaiezych może rozwijać się tylko
w oparciu o żywą działalność polityczną załóg. Największe
obowiązki w tym zakresie ciążą przede wszystkim na pod­
stawowych organizacjach partyjnych i na całej partii. Tylko
taki samorząd robotniczy jest twórczym elementem budowy
socjalizmu w Polsce, który za dewizę swojej działalności

przyjmuje zasadę polepszenia bytu robotników na drodze
zwiększenia produkcji i obniżenia jej kosztów. Ten cel przy­
świecał naszej partii, kiedy zaleciła klasie robotnicze, budo­
wę samorządów, jako demokratycznej formy zarządzania za­
kładami pracy.

Ze sprawą samorządu robotniczego wiąże się następne
pytanie, które brzmi:

„Czy partia i rząd są istotnie przekonane, że wprowa­
dzany obecnie w Polsce jugosłowiański model gospodar­
czy (rady robotnicze) spełni swe zadanie i czy nie będzie
to tak samo błędne, jak dotychczasowe wzorowanie się
na modelu radzieckim?"

na to odpowiedzieć, że partia i rząd są istotnie prze-■*konanie, że gospodarka socjalistyczna jest wyższą i lepszą
niż gospodarka kapitalistyczna. Świadczą o tym chociażby
dane, które poprzednio przytoczyłem, o stanie gospodarczym
Polski przedwinześniiowej.

Wypracowanie drag rozwoju budownictwa socjalizmu naj­
lepiej dostosowanych do warunków każdego kraju, jak też
do warunków konkretnego okresu historycznego i konkret­
nego układu sił klasowych, tak w skali danego kraju jak
i w skali światowej, jest naczelnym obowiązkiem partii ro­
botniczych i komunistycznych.

Ustrój socjalistyczny jest jeszcze młodym i nierozwiniętym
ustrojem społecznym. Od czasu pierwszej zwycięskiej rewo­
lucji socjalistycznej, jaka miała miejsce w Rosji, upłynie
dopiero w tym roku 40 lat. Jest to długi okres w życiu
każdego człowieka, lecz bardzo krótki w życiu ludzkości.
Przechodzenie dawnych formacji społecznych jednej w dru­
gą trwało całe wieki. Socjalizm na pewno nie będzie potrze­
bował wieków, aby stać się światowym ustrojem społecz­
nym. A że wcześniej, czy później zapanuje na całym świecie,
dowodzą tego prawa roizwojowe historii. Przecież dzisiaj
żaden bodaj człowiek na świecie nie tęskni do ustroju feu­
dalnego. Każdy wie, że ustrój taki nie może powrócić, ani
też nikomu nie jest potrzebny. Lecz w czasach kiedy
ustrój feudalny ustępował miejsca ustrojowi kapitalistycz­
nemu wiele ludzi tęskniło za starym ustrojem społecznym,
z którym były związane ich interesy klasowe.

Związek Radziecki przez 28 lat był jedynym na świecie
państwem socjalistycznym. Dzisiaj państwa socjalistyczne
obejmują trzecia część ludności kuli ziemskiej. 800 milionów
ludzi kroczy po drodze budownictwa socjalizmu. Dalsze setki
milionów ludizi, które zrzuciły jainzmo kolonialne, nie kształ­
tuje już swego życia według czystych wzorów kapitalistycz­
nych. Szuka w Idei socjalizmu drogi do swego rozwoju,
czego przykładem są Indie. W świecie kapitalistycznym dzie­
siątki milionów robotników i ludzi pracy zdecydowanie
wypowiadają się za socjalistycznym ustrojem społecznym
i o ten ustrój walczą. To wszystko aż nadto dobitnie prze­
mawia. że świat kroczy milowymi krokami historii do
socjalizmu.

Czy w państwach budujących socjalizm są ludzie, którzy
tęsknią za kapitalizmem? Naturalnie, że są. Jest ich nawet

pokaźna ilość. Jedni są związani z kapitalizmem, jako sy­
stemem społecznym swoimi klasowymi interesami, innym
natomiast wydaje się. że przy kapitalizmie byłoby im lepiej.
Ci ostatni ulegają tylko złudzeniom. Jak już wspomniałem,
podobne tęsknoty dręczyły pewne grupy społeczne, kiedy
rodził się ustrój kapitalistyczny, a umierał ustrój feudalny.
Zycie jednak nigdy nie cofa się wstecz, zawsze idzie na­
przód. Prawa rozwoju historycznego są nieubłagane.

Gdy to wszystko weźmiemy pod uwagę, to uświadomimy
sobie, że pytanie, czy wzorowanie się Polski na jugosło­
wiańskim modelu gospodarczym nie będzie tak rano błędne
jak wzorowanie się na modelu radzieckim, jest bardzo
naiwne. Socjalizm w istocie rzeczy jest tylko jeden. Są tylko
różne dmogi prowadzące do zbudowania socjalizmu. Samo­
rządy robotnicze to nic innego, jak określona forma budow­
nictwa socjalizmu. Skuteczność tej formy w budowaniu
socjalizmu jest warunkowana przede wszystkim świadomo­
ścią klasy robotniczej i jednocześnie ma wpływać na kształ­
towanie się świadomości robotników'.

Nasza forma samorządu robotniczego nie jest bynajmniej
prostym odbiciem formy jugosłowiańskiej. Ale nie o to nawet

chodzi w omawianej sprawie. Socjalizm w swej istocie nie
może być czymś odrębnym dla każdego kraju, tak rano jak
kapitalizm w jednym kraju nie różni się swą istotą spo­
łeczną od kapitalizmu w drugim kraju. Nie to było błędem,
iż w budownictwie socjalizmu w Polsce opieraliśmy się na

podstawowych założeniach ustaoju socjalistycznego, które

rozwijał Związek Radiziecki, a obecnie i inne kraje budu­
jące socjalizm, lecz to, że chciano u nas ściśle naśladować

drogę, po której kroczył Związek Radziecki do socjalizmu.
A draga ta nie na każdym odcinku odpowiadała naszym pol­
skim warunkom.

Kiedy mówimy o drogach i warunkach budownictwa so­
cjalizmu, należy zawsize pamiętać, że niezależnie od różnic

istnieją wspólne i jednakowe dlia wszystkich krajów warunki
niezbędne dla budownictwa socjalizmu. Jednym z takich
warunków jest kierowanie budownictwem socjalizmu przez
marksistowsko-! eniniowsiką partię,, klasy robotniczej.

Kilka następnych pytań zawiera jednakową treść, którą
oddaje następujące pytanie:

„Czy w Polsce po przeprowadzeniu decentralizacji bę­
dzie bezrobocie i co będą robić pracownicy zwolnieni
z administracji w wypadku, kiedy brak jest pracy fizy­
cznej?" ,

W/ ramach emian przeprowadzanych dla usprawnienia
'' działalności administracyjnej w dziedzinie zarządzania

życiem gospodarczym oraz zmniejszania w ogóle rocdętych
wydatków administracyjnych zachodzi konieczność zwolnie­
nia z pracy, poważnej ilości pracowników administracyjnych.

Być może, iż nie wszyscy zwolnieni będą mogli od razu

znaleźć pracę. Zwolnieni pracownicy administracyjni muszą
przekwalifikować się -i przystosować d,o innych zajęć. Wła­
dze państwowe zrobią wszystko, aby im to ułatwić. W tej
sprawie są już opracowane pewne plany. Jeśli zejdzie ko­
nieczność, trzeba będzie pójść i na zasiłki.

W niektórych dziedzinach produkcji istnieje jeszcze mniej­
sze lub większe zapotrzebowanie na s-iłę roboczą.

Dotyczy to szczególnie przemysłu węglowego oraz w nie­
których miejscowościach budownictwa i rolnictwa. Niektó­
rzy zwolnieni pracownicy mogą więc znaleźć tam zatrud­
nienie.

W górnictwie, po ostatniej podwyżce płac, zarobki są
stosunkowo wysokie nawet dla ludzi niewykwalifikowa­
nych. Inni mogą znaleźć zatrudnienie w uspołecznicnej sieci
handlowej przy jej rozbudowie lub też będą mieli pier­
wszeństwo w otrzymaniu pracy w nowopowstających za­
kładach produkcyjnych.

Ze strony państwa wyjdą maksymalne wysiłki, aby do­
pomóc każdemu zwolnionemu z pracy do zatrudnienia w in­
nym zawodzie. Wielu zwolnionych może jednak znaleźć
nowe zatrudnienie z własnej inicjatywy. Dotyczy to szcze­
gólnie ludzi związanych ze wsią i rolnictwem.

W Polsce, a zwłaszcza na Ziemiach Zachodnich i północ­
nych rolnictwo zatrudnić może wielką ilość ludzi. I nie
tylko rolnictwo. To samo dotyczy rzemiosła i innych za­
wodów.

Pomoc państwa niewiele będzie znaczyć, jeśli zwolnieni
z pracy nie wykażą ochoty i inicjatywy do objęcia pracy
tam, gdzie można znaleźć zatrudnienie i zarobek. Nie mu­
szą oni, jak wielu naszych ojców i nas samych wędrować
w poszukiwaniu pracy po obcych krajach. Mogą ją zna­
leźć we własnym kraju, chociaż nieraz nię tam, gdzie dzi­
siaj mieszkają.

Następne pytanie brzmi:

„Czy zostanie skrócony wiek dila otrzymania emerytury
dla kobiet i mężczyzn?”

Mogę tylko odpowiedzieć, że sprawa ta nie jest obecnie
rozpatrywana, ą możliwości gospodarcze nie przemawiają
za pozytywnym rozwiązaniem tego problemu w roku 1957.

Kolejne pytanie brzmi:
„Czy istnieje możliwość utrzymania cen na poziomie 1956

roku artykułów pierwszej potrzeby?"
Wyjaśniam, że poza ceną węgla, rząd nie ma zamiaru

podwyższania cen artykułów pierwszej potrzeby i ceny tych
artykułów pozostaną niezmienione.

Pytanie następne:
„Czy w 1957/58 będą zniesione obowiązkowe dostawy dla

rolników i ewentualnie jakie są możliwości ich zniesienia?”

Dostawy obowiązkowe nie będą jeszcze całkowicie znie­
sione w roku bieżącym. Jeśli chodzi o dostawy zbóż, to

będą one zmniejszone o około jedną trzecią część, jak rów­
nież zapłata za zboże z dostaw obowiązkowych zostanie po­
dwojona w stosunku do cen dotychczasowych. Od dostaw

obowiązkowych zostają już w tym roku zwolnione całko­
wicie tylko gospodarstwa do 2 ha ziemi. Ponadto dla go­
spodarstw bogatych zostaje zmniejszona nadmierna dotych­
czas progresja podatkowa.

Te i inne pociągnięcia rządu w stosunku do wsi mają na

celu stworzenie lepszych warunków rozwoju produkcji
rolnej.

Pytanie następne:
„Czy restauracja rzemiosła i drobnych wytwórców będzie

miała charakter trwały?” »

Otrzymałem trzy pytania o podobnej treści.
Zmiana polityki wobec rzemiosła nie jest chwilowa

1 ta nowa polityka ma wszystkie cechy trwałości. Rozwi­
nięte rzemiosło nie tylko nie zagraża gospodarce socjali­
stycznej, lecz stanowi jej pożyteczne uzupełnienie. Dlatego
popieramy i będziemy popierać rozwój rzemiosła oraz drob­
nych wytwórców.

Dalsze pytanie:
„Jeśli będziemy pomagać w rozwijaniu się drobnego ka­

pitalizmu, powstawaniu prywatnych zakładów itp. — czy
Polska będzie mogła dojść do socjalizmu?"

Praktyka dotychczasowego budownictwa socja­
lizmu stosowana po r. 1948 wykazała, że polityka ni­

szczenia drobnej wytwórczości prywatnej nie tylko nie
sprzyjała, ale utrudniała budownictwo socjalizmu w Pol­
sce. Nie ulega wątpliwości, że gdybyśmy pozostawili w pry­
watnych rękach riżne drobne zakłady produkcyjne np.
materiałów budowlanych, to sytuacja na tym odcinku
przedstawiałaby się lepiej niż obecnie. Wiele takich zakła­
dów zostało zamkniętych i nie przyniosło to nikomu ko­
rzyści. W interesie socjalizmu leży, aby nie dopuszczać
do likwidacji żadnego drobno-kapitalistycznego zakładu

pracy, jeżeli jego produkcji nie jest w stanie przejąć i wy­
konać sektor gospodarki uspołecznionej

Ktoś zapytuje czy Polsce należą się odszkodowania z Nie­
mieckiej Republiki Federalnej?

Chodzi na pewno o odszkodowania wojenne przewidzia­
ne w Układzie Poczdamskim. Otóż Polska, zgodnie z tym
układem, otrzymywała odszkodowania wojenne z puli ra­
dzieckiej. Wchodziły do tej puli również odszkodowania
w postaci statków morskich, które znajdowały się w por­
tach dzisiejszej NRF. Polska otrzymała w pełni należną
jej część tych statków. Żadne inne odszkodowania z ty­
tułu Układu Poczdamskiego nie należą się Polsce od NRF.

Ostatnie pytanie z grupy spraw gospodarczych jest nastę-
pujące:

„Czy prawdą jest, że Polska udzieliła Węgrom pożyczki
w wysokości 100 milionów złotych w postaci materiałów

budowlanych?”
O rawda jest nieco inna.
1 Po pierwsze: Polska nie udzieliła Węgrom pożyczki,

lecz bezzwrotnej pomocy towarowej wartości 100 milionów

złotych. Po drugie: oprócz pewnej ilości szkła inne ma­
teriały budowlane nie wchodzą do puli tych towarów.

Gospodarka Węgier otrzymała ciężki cios wskutek tra­
gicznych wydarzeń, jakie miały miejsce w tym kraju. Na­
ród węgierski długo musi pracować, aby odrobić wynikłe
straty. Wszystkie kraje socjalistyczne przyszły z pomocą
narodowi węgierskiemu, Polska również poczuwała się
do tego obowiązku i mimo naszych trudności gospodarczych
pospieszyliśmy Węgrom z pomocą w postaci wyżej wspom­
nianej.

Druga grupa pytań dotyczy prac przyszłego Sejmu.
Większość pytań w tej grupie dotyczy ewentualnych za­

mierzeń Sejmu w różnych sprawach, których rozstrzyga­
nie leży w jego kompetencji. Rzecz jasna, że o zamiarach
przyszłego Sejmu ani ja, ani nikt inny nie może dzisiaj po­
wiedzieć. Mogę tylko zaznajomić słuchaczy z poglądem
własnym lub stanowiskiem naszej partii w sprawach,
które obejmują pytania.

Pytanie pierwsze:
„Czy przyszły Sejm zamierza przystąpić do rewizji Kon­

stytucji z dnia 22 li,pca 1952 r.?“

1\| ie można wykluczać, a raczej należy założyć, że za-
'

istnieje potrzeba rewizji niektórych przepisów obo­
wiązującej Konstytucji. Partia nasza wskazała już na­
wet na potrzebę zmiany. Konstytucji w przedmiocie kon­
troli Sejmu nad działalnością rządu i władz państwowych
przez przywrócenie Najwyższej Izby Kontroli podległej
Sejmowi.

Mogą się okazać celowe i pożyteczne również inne zmia­
ny przepisów Konstytucji. Zmiany takie na pewno poprą
posłowie aasrjaidiający w Sejmie z ramienia naszej partii,
bądź też sami podejmą inicjatywę takich zmian.

Pytanie drugie:
„Czy przyszły Sejm zamierza podjąć pracę nad wprowa­

dzeniem do Konstytucji przepisów o odpowiedzialności
członków rządu (np. powołanie trybunału stanu)?”

Kierownictwo naszej partii nie rozpatrywało dotych­
czas tej sprawy. Zdaniem moim, powołanie trybuna­

łu stanu nie rozwiązuje sprawy odpowiedzialności człon­
ków r;ądu za ich działalność. Praktycznie rzeczy zawsze

tak się przedstawiają, że nawet przy istnieniu takiej insty­
tucji, jak trybunał stanu, może członek rządu unikać odpo­
wiedzialności za przekraczanie ram swoich uprawnień.
Trybunał stanu nie stwarza więc gwarancji odpowiedzial­
ności ministrów za ich pracę, a tym bardziej gwarancji
przestrzegania prawa. Dowiodło tego doświadczenie histo­
rii. O wiele lepszą i skuteczniejszą gwarancją nieprzekra-
czania przez członków rządu ram swoich uprawnień, a prze­
de wszystkim stworzenia warunków uniemożliwiających
powstawanie takich faktów — daje partia, jako naczelny
kierownik budownictwa socjalizmu.

Papierowy miecz trybunału stanu nikogo nie przerazi
natomiast zapewnienie odpowiedzialności członków rządu
przed partią, przed Sejmem i przed narodem jest całkowi­
cie realne. Dlatego też trybunał stanu może być i może go
nie być.

Nie ma to istotnego znaczenia. Nie chodzi przecież
o stronę formalną sprawy, aje o faktyczne warunki poli­
tyczne dla tej odpowiedzialności. Warunki te zapewnić
można bez tworzenia nowej instytucji, a zatem trybunał
stanu jest raczej niepotrzebny.

Pytanie trzecie:

„Czy przyszły Sejm zamierza konstytucyjnie przywrócić
instytucję prezydenta, jako głowy państwa?"

Z pytaniem tym wiąże się czwarte pytanie, które brzmi:
„Czy posłowie uważają za słuszne zachować urząd Rady

Państwa?"

V agadnienie konstytucyjnej głowy państwa ujmowane
^jest w przepisach- konstytucyjnych różnych krajów

w rozmaity sposób. Np. w Stanach Zjednoczonych Amery­
ki Północnej prezydent jest szefem rządu i posiada bardzo
szerokie uprawnienia. W kilku krajach funkcje głowy

państwa spełniają królowie, którzy w gruncie rzeczy —

poza czysto formalnymi — nie mają żadnych uprawnień.
Sąsiednia Czechosłowacja posiada urząd prezydenta. Kon­
stytucja kwietniowa przedwojennej Polski umieściła pre­
zydenta między niebem a ziemią, gdyż za czyny swe po­
nosił odpowiedzialność tylko przed Bogiem i historią.

W Polsce Ludowej, która w pierwszym okresie przyjęła
zasady Konstytucji Marcowej przedwojennej Polski, był

urząd prezydenta jako głowy państwa. Prezydent jedno­
cześnie stał na czele Rady Państwa. Konstytucja Lipcowa
zniosła urząd prezydenta, a jego funkcję powierzyła prze­
wodniczącemu Rady Państwa.

Zachowanie w tym zakresie i na przyszłość przepisów
Konstytucji Lipcowej wyda i e siię siusiane. Rada Państwa

jest instytucją potrzebną. Utworzenie urzędu prezydenta jako
głowy państwa wydaje mi się niecelowe.

Pytanie piąte dotyczy kwestii, czy
„Sejm zamierza wystąpić z nowymi programami

w stosunku do indywidualnych rolników?"

IV a pewno sprawy rolne będą jedne z najważniejszych,
■L' którymi zajmie się Sejm. Partia nasza już obecnie, wspól­
nie ze Stronnictwem Ludowym, opracowała nowe założenia

polityki rolnej i w przyszłym Sejmie posłowie nasi na pewno
pośwjęcą wiele uwagi nie tylko indywidualnym gospodar­
stwom, lecz także gospodarstwom zrzeszonym w spółdziel­
niach produkcyjnych oraz innym formom spółdzielczości
wiejskiej.

Pytanie szóste:
„Jak posłowie widzą podwyższenie stopy życiowej

przez zagospodarowanie Ziem Zachodnich i dostarczenie
materiałów budowlanych dla wsi?"

P odniesienie stopnia zagospodarowania Ziem Zachodnich
•Ł niewątpliwie odibdje się dodatnio na stopie życiowej całego
narodu. Rząd i Sejm winny prowadzić politykę ułatwiającą
rozwój gospodarczy tych terenów. Rząd zamierza objąć rol­
nictwo na Ziemiach Zachodhich największą obniżką dostaw

obowiązkowych. Stwarza też b. dogodne warunki dzierżawy
ziemi. Ułatwia osadnictwo na drodize pomocy finansowej.
Rzemiosło korzysta ze specjalnych ulg. Wyższy stopień zago­
spodarowania Ziem Zachodnich zależy nie tylko od rządu
i Sejmu, lecz w pierwszym rzędzie od ludizi, którzy na nich

gospodarują. Zależy to też od dalszego osadnictwa, dla

którego są miożliiwości i które jest pożądane.
Pula materiałów budowlanych dla wsi jest wydatnie

zwiększona. Potrzeb budowlanych wsi nie jesteśmy w stanie

zaspokoić obecnie w całości. Dlatego jest pożądane, aby
chłopi niieizależnie od materiałów, które otrzymają od pań­
stwa, sami rozwijali produkcję materiałów budowlanych na

bazie miejscowego surowca i paliwa.
Pytanie siódme:

„Jakie możliweści widzą posłowie w zabezpieczeniu
praw odnośnie odwoływania posłów?"

Q prawa trybu odwoływania posłów przez wyborców winna
^być zdecydowana przez Sejm. Kierownictwo partii nie ma

jeszcze w tej sprawie opracowanej koncepcji.
Pytanie ósme:

„Dlaczego zostali wytypowani kandydaci na posłów ci

sami, którzy przez 12 lat nabruździli?"
ie rozporządzam statystyką ilu posłów z poprzedniego

1 '

Sejmu kandyduje ponownie do obecnego Sejmu. Jednak

nie ulega wątpliwości, że więkisaość kandydatów — to ludzie
nowi.

Kandydatów na posłów ustalały międzypartyjne komitety
wyborcze w oparciu o kandydatury wysuwane na zebraniach,
przez różne organizacje i środowiska. Każda partia broniła
tych, których uważała za najlepszych. Pewna część kandy­
datów tzw. centralnych została zalecona do przyjęcia na

listy kandydatów przez centralne kierownictwo partii. ■
Z ramienia naszej partii na listach kandydatów w róż­

nych okręgach wyborczych kraju figurują też kandydaci
centralni. Kandydatów tych ustalało Biuro Polityczne KC

partii. Wśród nich nie ma ludzi nie zasługujących na wy­
bór. Niektórzy z tych kandydatów mogą być mniej znani
wyborcom okręgów, z których kandydują. Zna ich jednak
diobnze kierownictwo partii. Ludzi o małej wartości politycz­
nej i społecznej Biuro Polityczne partii nie wysunęło. Wy­
sunęliśmy najlepszych.

Zdarza się niekiedy, że właśnie pod ich adresem padają
różne zarzuty. Wolnym od błędów nikt nie jest i być nie
może. Można nawet przyjąć za regułę, że kto więcej pracuje
ten więcej ma błędów na swoim koncie, a w każdym razie
możliwości ku temu ma największe.

Najczęściej też nie można mieć pretensji do ludizi, którzy
niewiele udzielają się pracy politycznej i społecznej. Wcale
to jednak nie' świadczy, że są oni bardziej wartiośctówi cd

tych, którzy wskutek swej większej aktywności, piastowaniu
bardziej odpowiedzialnego stanowiska, narażeni byli na wię­
ksze niebezpieczeństwo popełnienia błędów. Tacy Judzie mają
też zwykle najwięcej osobistych przeciwników, gdyż — jak
mówi przysłowie — „Jeszcze się taki nie urodził co by
wszystkim dogodził11.

W ogóle stosunek do dtziałaczy partyjnych, którzy repre­
zentują i uosabiają partię w ocaach szerokich mas, a więc
w pewnym sensie stosunek do partii mocna by wyrr.zóć sło­
wami pewnego oficera, który kształtował morale i dyscy­
plinę żołnierza przez wpajanie do jego świadomości nastę­
pującej zasady: „Złe zrobisz — będziesz ukarany, dobrze
zrobisz — spełnisz tylko swój obowiązek".

Działacz partyjny, którego cechować winną skromność
osobista, nia pewno nie będzie się domagał wynagrodzeń za
dobre 'wypełnitanie swych obowiązków społecznych. Ale waga

oceny wartości człowieka nie może mieć tylko jednej sizali
— szali większych lub mniejszych praewitiień i błędów.
Musi mieć również po drugiej stronie szalę ziasług i dobrego
wykonania obowiązków.

Tylko taka waga wykaże słuszną ocenę człowieka, jak
też na takiej wadze można prawidłowo ocenić działalność

partii.
Czytam ostatnio wiele sprawozdań z przedwyborczych

zebrań, na których występują różni kandydaci na posłów.
Niektórzy z nich traktują swoich słuchaczy jak stado bara-
nów. Obiecują im różne gruszki na wierzbie, byle tylko
zdobyć głosy i mandat poselski.

Jeśli chce się coś kupić, to trzeba wpierw zarobić. Można

wprawdzie kupić i za kradzione, lecz kradzież nie jest re­
gułą życia ludzkiego. Jeśli kandydat na posła obiecuje np.
wyborcom, że po zdobyciu mandatu postara się o znie­
sienie dostaw obowiązkowych, o zniżenie podatków i jedno­
cześnie o przydział środków inwestycyjnych, to powinien im

powiedzieć, jakie pozycje dochodowe budżetu państwa chce
podwyższyć, kto ma płacić za tych, którym obiecuje obni­
żenie lub zniesienie podatków. Aby jednym dać, trzeba dru­
gim zabrać. Takich- cudów, aby dawać, a nie brać nikt
nie potrafi dokonać.

Wyborcy powinni pamiętać, że nie zawsze nowy człowiek
będzie lepszy od starego. Dlatego, trzeba być bardzo ostroż­
nym oraz rzeczowym w krytyce kandydatów aa posłów,
którzy ten mandat piastowali w poprzednim Sejmie.

Trzecia grupa pytań dotyczy spraw partyjnych. Pytanie
pierwsze, które załatwia i Inne pytania w tej grupie, brzmi:

„Jak partia wyobraża sobie usuwanie błędów przeszłości
przy pomocy tych samych ludzi, którzy popełniali te błędy,
kierując państwem w ubiegłym okresie?"

C"1 zęściowa odpowiedź na to pytanie zawarta jest w o<S-
'

powiedziach na poprzednie pytania.
Pozwólcie, że na Wasze pytanie odpowiem swoim pyta­

niem skierowanym do Was.

Każdy człowiek ma jakieś obowiązki i z tytułu tych obo­
wiązków ponosi określoną odpowiedzialność. Wielu z Wa»

zajmuje się wytwarzaniem samochodów i motocykli. Czy
zdarza się, że ktoś przy tej pracy coś popsuje? Zdarza się,
zwłaszcza u robotników nie posiadających dłuższej prak­
tyki. Zdarza się, że cała maszyna po zmontowaniu nie
chce pracować lub źle pracuje. Co w takim wypadku ro­
bicie? Czy źle pracującą maszynę, która wyszia z Waszych
rąk naprawiacie i usuwacie jej usterki sami, czy też do tej
naprawy szukacie i ściągacie do fabryki ludzi z zewnątrz?
Przypuszczam, że robicie to sami. Chyba nawet nikomu nie
przychodzi na myśl, aby od razu zdjąć i posłać do inn,ej
pracy tych robotników, którzy dopuścili się usterek przy
montażu maszyny, a na ich miejsce posziukąć i postawić
innych. Zresztą tych innych, lepszych specjalistów zwykle
nie łatwo znaleźć. Nieraz ich w ogóle nie ma, ani w fa­
bryce, ani poza fabryką.

(Dokończenie na str. 3)
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Dokończenie przemówienia
I sekretarza KC PZPR

tew* Władysława Gomułki
(Dokończenie' ze str. 2)

Każdy z Was wie, z własnej praktyki, że doświadczenie

uczy go unikania błędów, które poprzednio popełniał a póź­
niej je odkrył. Czasem je odkrył sam, a niekiedy ktoś mu

w tym dopomógł.
W sporadycznych wypadkach może się zdarzyć, że ktoś

nie jest zdolny do wykonywania powierzonej mu pracy i
wskutek tego stale ją. psuje. Wówczas usuwa się go z tej
pracy, daje mu się taką pracę jaką potrafi należycie wy­
konać.

Czy partia może postępować Inaczej ze swoimi kadrami?
Czy kadry te nie uczą .się tak samo na swoich błędach, jak
Wy uczycie się na swoich usterkach?

Dobry, posiadający długoletnie doświadczenie inżynier,
specjalista lub majster to prawdziwy skarb dla fabryki,
dla produkcji, dla państwa i narodu. Ale i ci specjaliści
nigdy _

nie potrafią wykonać od razu bezbłędnie prototypu
jakiejś nowej maszyny. Nie zapominajcie, że partia i jej
kierownicy znaleźli się w podobnej sytuacji przy nakreśla­
niu i realizowaniu dróg budownictwa socjalizmu w Polsce,
jak specjaliści budujący nowy prototyp.

Może być dużo uproszczenia w przyrównaniu ludzi tech­
niki i ich pracy do kadry partyjnej i jej działalności. Ale
zasada uczenia się na błędach, zasada nieusuwania ludzi
ze stanowisk pracy przy likwidowaniu przez nich własnych
błędów jest bezwzględnie słuszna. W innym przypadku hie

mogłoby być w ogóle rozwoju życia. Porównawcze uprosz­
czenie przede wszystkim na tym polega, żie ludzie techniki
działają w oparciu o zdobycze nauki ścisłej, której prawa
przejawiają się natychmiast przy ich stosowaniu, a ludzie
partii, która stawia sobie za cel przebudowę stosunków
społecznych, kierują się w swej działalności innymi zasa­
dami naukowymi, których formy przejawiania się w życiu
są . bardzo różnorodne i nie zawsze można od razu stwier­
dzić czy zasady te są dobrze lub źle stosowane. To jednak
przy rozpatrywaniu sprawy odpowiedzialności za błędy
.prrzemawóa tvlko ma korzyść ludzi partii, działaczy i kierow­
ników partyjnych.

Pytanie następne:
„Kiedy zostaną pociągnięci do odpowiedzialności partyj­

nej i sądowej ludzie, którzy kierowali gospodarką w ubie­
głych latach i doprowadzili ją do obecnego stanu?"

TZ onsekwencje partyjne i służbowe w stosunku do ludzi,■Elktórzy nie potrafili przewidzieć niektórych ujemnych
skutków swojej polityki gospodarczej, zostały już wyciąg­
nięte. Ludzie ci zeszli z zajmowanych stanowisk. Nato­
miast o konsekwencjach sądowych nie może być mowy. Do
ich stosowania nie ma żadnych podstaw.

O obecnym stanie gospodarczym mówiłem już na wstę­
pie wyczerpująco.

Pytanie następne, które obejmuje treść dwu pytań brzmi:

„Kiedy należy oczekiwać ogłoszenia wyników prac ko­
misji powołanej na VIII Plenum KC PZPR dla zbadania
odpowiedzialności towarzyszy w związku z łamaniem pra­
worządności w okresie Ubiegłym?’’
liii ogę tylko odpowiedzieć, że komisja pracuje, ma jesz-
1*1 cze do zbadania wiele akt i materiałów. Trudno mi

określić czy do wykonania tej pracy potrzeba będzie je­
szcze 1 lub 2 miesiące. Mniei więcej w tym terminie po­
winny być cgłcszone wyniki pracy tej komisji.

Pytanie następne:
„Kiedy będzie ogłoszona publicznie dyskusja VII Plenum

KC PZPR?’’

Kierownictwo partii nie ma zamiaru podawać tej dysku­
sji do publicznej wiadomości. Nie jest to potrzebne ani

partii, ani nikomu, kto uczciwie stoi na gruncie uchwał
VIII Plenum, „Rozróbki" w partii było już dosyć. Najwyż-%
szy czas, aby ostatecznie z nią skończyć. Mamy ważniejsze
zadania do spełnienia. Trzeba mobilizować wszystkie siły
klasy robotniczej i narodu przede wszystkim wokół spraw,
gospodarczych. Należy też przeciąć wszelkie wichrzenia ele­
mentów wrogich socjalizmowi. Naczelnym warunkiem dla
osiągnięcia tych celów i dalszej realizacji uchwał VIII Ple­
num jest mocne zwarcie szeregów partyjnych od góry do
dołu.

Na tym wyczerpuję odpowiedzi na pytania dotyczące
spraw partyjnych. Pozestawiam bez odpowiedzi niektóre

pytania — np. „Czy Stalin by*ł klasykiem marksizmu”,
„Czy drogą parlamentarną można dojść do socjalizmu”,
„Czy istotnie na obecnym etepie nie ma zaostrzającej się
walki klasowej".

Aby odpowiedź na te pytania mogła wwiekwym lub mniej­
szym stopniu zadowolić słuchaczy, trzeba by poświęcić tym
sprawom dużo czasu i pracy.

Przechodzę zatem do ostatniej grupy pytań. Jedno z nich
brzmi:

„Kiedy nareszcie zostanie, zrealizowany głoszony przez
partię postulat: właściwy człowiek na właściwym miejscu
—• i do głosu na wszystkich szczeblach zostaną dopuszczeni

■fachowcy?”
Zasada „właściwy człowiek na. właściwym miejscu" jest

słuszna. Zasadę tę stworzyli Anglicy„ Mimo to, na­
wet oni nie zawsze potrafią zastosować jej w pełni w

swoim życiu.
Chcę przede wszystkim odpowiedzieć autorowi pytania,

że zasada ta jest przez partię realizowana, zwłaszcza ostat­
nio w coraz szerszym zakresie. Fachowcy na wszystkich
szczeblach dopuszczani są do głosu. Ostatnio pracowały ko­
misje powołane do rozpracowania różnych zagadnień pro­
dukcyjnych. Brali w nich udział najlepsi fachowcy i ludzie
nauki, jakich Polska posiada. W najbliższych dniach powo­
łana zostanie do życia rada ekonomiczna, w której skład
wejdą najlepsi ekonomiści.

Kierownicze stanowiska w produkcji zawsze staraliśmy
się obsadzać fachowcami, których, niestety, często jest za

mało. Np. w górnictwie węglowym mamy za mało inżynie­
rów. Bywa i tak, że niektórzy fachowcy skupili się w o-

środkach miejskich i nie zdradzają ochoty pójścia tam,
gdzie są najbardziej potrzebni. Dotyczy to np. agronomów.

Jeżeli chodzi o zakłady pracy, to rady robotnicze mają
prawo wysuwania kandydatów na stanowiska dyrektorów.

Czy wszędzie i wszystkie stanowiska obsadzone są do­
brymi fachowcami? Na pewno nie. Czy złych trzeba zamie-
liać lepszymi? Na pewno tak. Ale co zrobić z dobrym fa-
:howcem, który zajmuje kierownicze stanowisko w pro-
lukcji, a jednocześnie przymyka jedno oko, a niekiedy
obydwa na kradzieże materiałów, na fałszywe obJicrpnśa
sbmiaru robót i wykonanie norm lub na inne nieuczciwo­
ści? Bogiem a prawdą, nie ma takiego kierownika zakła­
du, który by nie wiedział o tych nadużyciach. Ciekawy je­
stem, jakby w takich przypadkach postąpił autor pytan'a?
Czy zmieniłby takiego fachowca na niefachowca, gdyby ten
ostatni dawał gwarancję likwidacji nadużyć?

Zasada „właściwy człowiek na właściwym miejscu" win­
ią być dobrze rozumiana. Nie zawsze przebija przez nią
iylko wydźwięk fachowości. Ma ona również wiele innych
wydźwięków, jak np. wydźwięk polityczno-społeczny, mo­
ralny, organizacyjny oraz wiele innych, które składają się
w sumie na wartość człowieka. Realizacja tej zasady jest
wielką sztuką rządzenia. (

Następne pytanie:
„Jak przedstawia się sprawa odszkodowań dla osób prze-

b^wnjący-h w obozach, zatrudnionych przy pracach w za­
kładach niemieckich?”

Polakom którzy w okresie wojny zostali osadzeni w hit­
lerowskich obozach pracy, odszkodowań nikt nie przy-

znaje. Niemcy wyp’acają coś z tego tytułu swoim obywa-*
telom', którzy siedzieli w obozach, lecz obcokrajowcom
nie przyznają" żadnych odszkodowań. Nie ma też. aktów

prawnych, które by ich do tego przymuszały.
Następne pytanie:
C’y zostanie wprowadzona szkoła świecka i kiedy —

chodzi o dzieci rodziców bezwyznaniowych?”
nosyłanie dzieci na naukę religii jest zupełnie dobrowolne,
i Rodzice "bezwyizinmiowi mogą nie posyłać swych dzieci na

keje religii. Nauczanie netegii jest pozaobowiazkowe, podob-
e jak nauczanie jakiegoś obcego języka nie objętego obo-

■•-iązfcowytn programem szkolnym.
Wydzieleni szkół czy klas szkolnych, w których w ogóle

nie będzie lekcji religii, nawet jako przedmiotu pozaobo-
wiazkowego, jest uzależnione od ilości dzieci, których ro­
dzice nie życzą sobie, aby w szkole nauczano religii.

".Spotykamy się z faktami prześladowania dzieci rodziców

bezwyznaniowych. Zgodnie z naszym prawodawstwem
jakiekolwiek prześladowania na tle stosunku do religii są
karalne. Państwo gwarantuje każdemu obywatelowi peł­

i bierze w obronę tak wierzących jakną swobodę sumienia
i niewierzących.

Na wytwarzanie w

wolności sumienia i
wierzących i niewierzących wielki wpływ posiadać mogą
i powinny komitety rodzicielskie. Przy ich pomocy, a zwła­
szcza przy pomocy wchodzących w ich skład ludzi niewie­
rzących, należy likwidować wszelkie przejawy dyskrymi­
nacji w stosunku do dzieci, które z woli swoich rodziców
nie uczęszczają na lekcje religii.

Pytanie następne:
„Czy nie jest zamierzone anulowanie aktu prawnego na

mocy którego zostali pozbawieni obywatelstwa wyżsi ofi­
cerowie polscy, którzy pozostali na emigracji”’

Oile dobrze wiem, żaden z oficerów, którzy zostali
pozbawieni obywatelstwa polskiego, nie zwracał się do

władz polskich o przywrócenie mu tego obywatelstwa. Jak
pozbawienie obywatelstwa miało swoje ważne przyczyny
dotyczące każdego z objętych tym aktem, tak również mu-

siałyby zaistnieć nowe przyczyny uzasadniające przywró­
cenie obywatelstwa.

Niechętnie trącam strun przeszłości, by uzasadnić przy­
czyny, dla których określona grupa ludzi, przebywających
poza granicami Polski i odmawiająca powrotu do kraju zo­
stała pozbawiona obywatelstwa. Są ludzie, którzy i na ob­
czyźnie dobrze się czu.ją. Za to nie można mieć do nich
pretensji. Ale nie można było nie wyciągać konsekwencji
za działalność na szkodę Polski, za rzucanie kłód pod nogi
narodu polskiego, który w krwawym trudzie, na głodno,
chłodno i hł.zdomno zaleczał ciężkie wojenne rany Polski.
Warszawa po dzień dzisiejszy jeszcze krwawi porosłymi
zielskiem ruinami, gruzami i placami, na których kiedyś
wznosiły się domy mieszkalne.

Władza ludowa rehabilituje dzisiaj wszystkich, których
skrzywdzono w okresie łamania socjalistycznej praworząd­
ności. Winnych tego łamania pociąga do odpowiedzialno­
ści. Ale nie ma najmniejszego zamiaru rehabilitować szko­
dliwej i zbrodniczej dla kraju i narodu polskiego polityki
ludzi, których za taką politykę pozbawiła obywatelstwa
polskiego.

To nie władza ludowa wyrządziła tym ludziom krzywdę
— to oni wyrządzili wielką krzywdę Polsce, narodowi pol­
skiemu i tej ziemi polskiej, która ich wydala.

Czy długie lata wybranej przez tych ludzi banicji na­
uczyły kogoś z nich inaczej patrzeć dzisiaj na przeszłość
i zobaczyć we właściwym świetle własną rolę, jaką w tej
przeszłości spełniali? Nie wiem. Dlatego nie mogę odpo­
wiedzieć konkretnie na postawione mi pytanie.

Pytanie następne:
„Czy domy i place prywatne na terenie miasta st. War­

szawy będą zwrócone właścicielom?”

Taka sprawa musiałaby być zdecydowana przez Sejm,
Mogę tylko oświadczyć, że — gdyby, w Sejmie wypły­

nął taki wniosek — głosowałbym przeciwko niemu.

Natomiast glosowałbym za wnioskiem, aby mieszkańcy
tych domów zorganizowali spółdzielnie mieszkaniowe i w

ten sposób stali się nie tylko faktycznymi lecz i formalny­
mi właścicielami domów, które zamieszkują i przejęli ich

administrację. Uważam bowiem, że państwo z pożytkiem
dla siebie i dla lokatorów mogłoby się zrzec tych do­
mów.

Ostatnich kilka pytań porusza sprawy komunikacji miej­
skiej, intensyfikacji rolnictwa na terenie Warszawy i roz­
budowy poszczególnych dzielnic Warszawy.

Nie mogę na te pytania odpowiedzieć, gdyż nie przestu­
diowałem zakresu prac przewidzianych w Planie 5-letnim
Warszawy. Znają je na pewno członkowie rad narodowych
i powinni w tych sprawch udzielić informacji mieszkań­
com zainteresowanych dzielnic.

Na zakończenie ostatnie pytanie:
„Jak często tow. Gomułka, jako poseł ma zamiar spoty­

kać się z wyborcami, składając sprawozdania z prac Ijej-
mu?”

Najlepszą odpowiedź na to pytanie przyniesie czas.

Obecnie mogę tylko powiedzieć że po pierwsze — spra­
wa mego wyboru leży w decyzji wyborców: „Nie mów hop,
póki nie przeskoczysz” — głosi przysłowie.. Po drugie:
członkowie, a. zwłaszcza kierownicy partii powinni kiero­
wać się mickiewiczowskim zawołaniem: „Mierz siły na

zamiary’1 lecz nie powinni składać przedwczesnych obieca­
nek. A po trzecie: ponieważ wyborcy mogą więcej pomóc
mnie, niż ja im, zatem — o ile mnie wybiorą na posła —

warto się z nimi spotykać i składać im sprawozdania z prac

Sejmu.
Sejm jest ważną instytucją w systemie organizacji pań­

stwa, i społeczeństwa. Należy więc wszystkim spełnić swój
obywatelski obowiązek i pójść do urn wyborczych w dniu
20 stycznia. Wprawdzie nikt nie zadał mi pytania, na kogo
należy głosować, lecz niech mi wolno będzie podzielić się
z Wami własnym poglądem w tej sprawie i ze stanowiskiem
kierownictwa partii: glosujcie na pierwszych kandydatów!
Oddawajcie kartki wyborcze bez Skreśleń!

Wszystkie partie biorące udział w wybonaSi umieszczają
swoich kandydatów na wspólnej liście wyborczej. Każda
z nich dbała o to. aby na pierwszych miejscach postawić
swoich najlepszych ludzi. Warto i najeży zaufać partiom,
które w porozumieniu wzajemnym ustaliły kolejność kan­
dydatur.

Do członków naszej partii i do wszystkich jej sympatyków
zwracamy się % wezwaniem: nie skreślajcie żadnego kan­
dydata Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Jesteśmy partią klasy robotniczej i ludu pracującego miast
* wsi. Jesteśmy partią Polski Ludowej. Nikt wierniej od
wjs nie może służyć masom pracującym i Polsce Ludowej.
Dla sprawy ludu pracującego nikt nie wycierpiał więcej .niż
ludzie naszej partii — tysiące i dziesiątki tysięcy najwier­
niejszych jej członków. Warto i trzeba im ufać.

Sejm jest ważną instytucją. Ale Sejm nie jest i być nie
może kowalem losu klasy robotniczej i ludu pracującego.
Tym kowalem swego losu jest sama klasa robotnicza. Sejm
może jej tylko pomóc w tym dziele, ale nigdy nie może jej
zastąpić.

Motorem rozwoju historii były, są i będą zawsze ma.sy
ludowe. Polskie koło historii toczy się już po drodze socja­
lizmu. Ta droga jeszcze nie jest gładka. Nie jest jeszcze
wyasfaltowaną autostradą, po której się jedzie spokojnie,
bezpiecznie i wygodnie. Bardziej przypomina niektóre ulice

naszej stolicy wybrukowane — jak nazywają warszawiacy —

„kocimi łbami". Ale przejdziemy i tę niewygodną drogę.
Wyjdziemy na lepszą, dojdziemy do niej przez prace i walkę
pod przewodem naszej partii — Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej.

szkole zdrowej i koniecznej atmosfery
zgodnego współżycia dzieci rodziców

Kraków

pomaga

repatriantom z ZSRR
KRAKÓW (PAP). Społeczeń­

stwo krakowskie żywo intere­
suje się losem przybywających
do kraju repatriantów z ZSRR
i stara się przyjść im z pomo­
cą.

Kolejarze krakowscy na tra­
sie Przemyśl—Kraków zorga­
nizowali na dworcach specjal­
ne izby dla repatriantów oraz

punkty z gorącą herbatą i ka­
wą. Na dworcu głównym w

Krakowie utworzono punkt
informacyjny, który ułatwia
repatriantom skontaktowanie
się z rodzinami.

Ostatnio komitet pomocy re­
patriantom zorganizował
zbiórkę uliczną, która przy­
niosła przeszło 15.000 zł.

Przywrócenie praw

członka partii

byłym działaczom PPS
Sekretariat KC PZPR na

wniosek Komisji powołanej
przez Biuro Polityczne dla
załatwiania spraw działaczy
byłej PPS postanowił przy­
wrócić prawa członków par­
tii z zaliczeniem pełnego sta­
żu partyjnego tow. tow.: An­
toniemu Ćwiękowi, Stanisła­
wowi Dolińskiemu, Henrykowi
Gackiemu, Janowi Gronkie­
wiczowi, Władysławowi Ja­
giełło, Stefanowi Jatczakowi,
Wiesławowi Kaczmarkowi,
Mieczysławowi Kacsmarewi-
czowi, Władysławowi Kisie-

łcwsMemu-Leny, Wisławie
Osóbka-Morawskiej, Janowi
Mulakowi, Agnieszce Toma­
szewskiej, Franciszkowi Trą-

balskiemu, Henrykowi Wa­
chowiczowi, Władysławowi
Wójcikowi.

Ceny za złom
będą

korzystniejsze
(Inf. wł.) Jak nas infor­

muje dyrektor Rejonowej
Zbiornicy Złomu w Krako­
wie, która to placówka
prowadzi swoją działalność
na obszarze województw:
krakowskiego, rzeszowskie­
go, lubelskiego i częścio­
wo w woj. kieleckim —

w ciągu najbliższych dni
ma zapaść uchwala Prezy­
dium Rady Ministrów w

sprawie podwyższenia cen

na złom.
W ciągu ostatnich dni

placówki podległe Rejono­
wej Zbiornicy Złomu w

Krakowie uanotowały zna­
czny spadek dostaw, co mo­
że niekorzystnie odbić się
na pracy, polskich hut. Na­
leży się jednak liczyć z

tym. że w momencie ogło­
szenia znacznej podwyżki
cen za dostarczanie złomu
— podaż jego poważnie
wzrośnie, (bc)

Spotkania
z kandydatami

10 I br. odbędą się następujące spotkania kandydatów
na posłów z mieszkańcami Krakowa:

Godz. 10-ta: załogi Krak. Fabryki Aparatów Pomiaro­
wych z tow. tow. Balickim i Morawskim — w świetlicy
przy ul. Lubelskiej 18,

Godz. 14-ta: załogi Podzespołów z tow. tow. Drobnerem,
Kłeczkiem i Morawskim — w świetlicy przy ul. Lipo­
wej 4,

Godz. 14-ta: załogi Krak. Zakładów
hęgu z tow. tow. Balickim, Kłeczkiem i ob. Raźnym
świetlicy zakładowej,

Godz. 15-ta: załogi Krak. Zakładów Napr. Samoch.

Prefabrykacji w

w

_

. z

tow. tow. Jakusem i Tejkowskim — w świetlicy przy ul.
Siemaszki 1,

Godz. 18-ta: żołnierzy z tow. tow. Jakusem 1 Kłeczkiem
w Pycho wicach,

Godz. 18-ta: żołnierzy z tow. tow.. Balickim, Cynki-
ncm, Drobnerem i Morawskim — w Domu Żołnierza.

Problem kadr ośrodkiem zainteresowania

Państwowej Rady dla Spraw
Pokojowego Wykorzystania

Energii Jądrowej
WARSZAWA (PAP). 9 bm odbyło się w Warszawie posiedzenie Państwowej Rady dla

Spraw Pokojowego Wykorzystania Energii Jądrowej, poświęcone omówieniu przygotowa­
nia kadr specjalistów z zakre iu badań i praktycznego zastosowania energii jądrowej. W
toku obrad, którym przewodniczył pełnomocnik rządu do spraw wykorzystania g
jądrowej - Wilhelm B llig. P an w zakresie szkolenia kadrzreferowal w imieniu specja'-
nie do tego powołanego zespołu naukowców wiceminister szkolnictwa wyższego, P

Osman Achmatowicz.

Sprawa kadr — jak przy­
pomniał na wstępie prof. Achi­
maŁowicz — jest w tej chwili

najbardziej palącym zagadnie­
niem, od którego rozwiązania
zależy pomyślmy rozwój naszej
atomistyki. Ostatnio rząd prze­
znaczył specjalne fundusze dla
stworzenia odpowiedniej bazy
materiałowej dla szkolenia
kadr fachowców. Plan refero­
wany przez prof. Achmatowi-
czą przewiduje uruchomienie
w szeregu wyższych uczelni
specjalności z zakresu fizyki
jądrowej, chemii jądrowej, te­
chnologii chemicznej materia­
łów reaktorowych, energetyki
jądrowej oraz automatyki pro­
cesów jądrowych, jak też zwią­
zanej z tym elektroniki impul­
sowej. Studia z wymienionych
zakresów rozpoczęte zostaną
częściowo już w marcu br.

Programy dla tych specjalno­
ści już opracowano.

Sprawa uruchomienia stu­
diów wyższych z zakresu ener­
gii jądrowej nie rozwiązuje je­
szcze problemu kadr, gdyż po­
ważny ich brak odczuwa się
już obecnie w naszych bada­
niach i praktyce. Dlatego też

referowany przez prof. Ach-

matowicza program przewidu­
je uruchomienie całego syste­
mu szybkiego dokształcania

przedstawicieli różnych spe­
cjalności w dziedzinie badań i

praktycznego wykorzystania
energii jądrowej. Przewiduje
się uruchomienie dwustopnio­
wych kursów. Na pierwszym
stopniu szkolenie będzie miało
charakter wprowadzający w

problematykę jądrową i w

podstawy nauki o bezpieczeń­
stwie pracy w tej dziedzinie.
Na drugim stopniu kursów na­
uka będzie miała charakter

już specjalistyczny, zapozna­
jący z pracą z izotopami pro­
mieniotwórczymi w poszcze­
gólnych dziedzinach — w te­
chnice, medycynie, rolnictwie
i chemii.

Niezależnie od tego przewi­
duje się szerokie szkolenie na­
szych kadr za granicą. Dążyć
się będzie do tego, aby przez
wysyłanie na dłuższe — 2- i
3-letnie studia za granicę mło­
dych pracowników naukowych
umożliwić im osiągnięcie po­
ziomu • pracowników samo­
dzielnych, których brak szcze­
gólnie dziś odczuwamy. Za-

runku zapraszania do Polski

wybitnych uczonych zagrani­
cznych w celu prowadzenia
różnych kursów, wygłaszania
cyklu prelekcji itp.

Po wystąpieniu prof. Ach-
matowicza wywiązała się sze­
roka dyskusja.

Jak wynikało z wypowiedzi
— członkowie Państwowej Ra­
dy dla Spraw Pokojowego Wy­
korzystania Energii Jądrowej
traktują przedstawiony w to­
ku posiedzenia program jako
podstawę dalszych intensyw­
nych wysiłków w zakresie
przygotowania kadir specjali­
stów atomowych dla naszego
kraju.

REHABILITACJA 41 | ;
MARYNARZY

GDYNIA (PAP). Powołana nie­
dawno Komisja Weryfikacyjna
Marynarzy 1 Rybaków w czasie

odbytych już trzech posiedzeń
przywróciła prawa wykonywania
zawodu 41 usuniętym w poprzed­
nich latach marynarzom. Komisja
przywraca także stopnie służbowe,
M. In. zrehabilitowała ona kapi­
tana Tadeusza Ciechockiego, 3 o-

ficera Janusza Lipskiego oraz lt

absolwentów Szkoły Morskiej.mierzenia idą również w kie-

Krakowsfea

Zaprzysiężenie
żołnierzy

13 bm. o godz. 9 odbędzie
się w koszarach w Pychowi-
each uroczyste zaprzysiężenie
żołnierzy. Dowództwo i żołnie­
rze jednostki wojskowej KBW
Ziemi Krakowskiej proszą
mieszkańców Krakowa o licz­
ny udział w uroczystości.

Wreszcie - nowe koncepcje
archife|tianlczne

Komunikat
„PODSTAWOWE

PROBLEMY ROZWOJU
EKONOMICZNEGO

POLSKI LUDOWEJ” —

oto tytuł odczytu, który
wygłosi lektor KC
PZPR, tow. Bronisław
Minc w sali KW PZPR
(ul. Solskiego 43) dnia
11 bm. o godz. 17-tej.

Po odczycie zostanie
wyświetlony film.

W nowozbudowanej ka­
mienicy przy ul. Urzę­
dniczej (róg ul. Ogrodni­
czej) wynajmiemy piękny
lokal sklepowy. Ze wzglę­
du na to, że od sierpnia
1956 r. Miejski Zarząd
Handlu nie postarał się o

uruchomienie bardzo po­
trzebnej w tej dzielnicy
placówki handlowej, lo­
kal ten może objąć każdy
zdolny handlowiec
branży prywatnej...

OD REDAKCJI,
żartobliwego tonu

ki, zarówno zdjęcie, jak
i treść stanowią smutną
prawdę. Przyłączamy się
do postulatu mieszkańców
okolicy ul. Urzędniczej
którym już dawno znudzi­
ło się przywożenie artyku­
łów pierwszej potrzeby ze

śródmieścia i — dedyku­
jemy pow. zdjęcie Miej­
skiemu Zarządowi Handlu
oraz dyrekcji MHD.

Fot. J. Plutter

nawet

'Mimo
notat-

/ą-

Zarowno fachowcy, jak i
ludzie zupełnie nie zwiiąza-
n!z architekturą nie

szczędzą gorzkich słów tym
wszystkim, którzy projektowa­
li Nową Hutę. Powszechnie
wiadomo, że koszarowe, brzyd­
kie budynki nie dodają mia­
stu uroku.

Aby naprawić ten stan w

krakowskich biurach projek­
towych postanowiono ogłosić
konkursy na rozwiązanie ar­
chitektoniczne poszczególnych
dzielnic miasta.

Ostatnio w krakowskim
„Miastoprojekcie” odbył się

zamknięty konkurs na roz­
wiązanie alternatywne cią­
gu zabudowy Nowej Huty
na odcinku od ul. Wojewó­

dzkiej do placu Cenitralne-
go. Za najlepszą pracę u-

znano projekt zespołu au­
torskiego inżynierów-archi-
tektów: Anny Anlauf, Ka­
zimierza Chodorowskiego,
Stefana Golonki oraz Mi­
chała Wędziagołskiego z

pracowni inż. Adama . Foł­
tyna . Autorzy ukształtowali
swój projekt z trzech zasa­
dniczych brył. Składają się
na nie — dwa długie bu­
dynki mieszkaniowe 4-kon-
dygnacyjne oraz kontra­
stujący z nimi wysokościo­
wiec od strony placu Cen­
tralnego.
Trzeba dodać, że wysokoś­

ciowiec podbudowany jest pa­
wilonem o charakterze han­
dlowo-usługowym. Jest on w

zasadzie budynkiem mieszkal­
nym z tym, że na wyższych
piętrach znajdą w nim pomie­
szczenie pracownie graficzne

1 malarskie oraz plastycy na­
szego miasta. Na pierwszy rzut

oka uderza lekkość projektowa­
nych kolorowych budynków z

zasadniczą przewagą logii.
Logie południowej elewacji są
uzasadnione, stwarzają bo-
wiem możliwość odpoczynku

przyszłym lokatorom. Autorzy
projektu chcieli przez wpro­
wadzenie 10-piętrowego wy­
sokościowca stworzyć punkt
kulminacyjny i skontrastować
przejście do „socrealistycznej”
architektury placu Centralne­
go.

W wypadku realizacji wie­
żowców mieszkaniowych n,a
skarpie (według projektu inż.
Tadeusza Janowskiego) wy­
sokościowiec ten byłby ich u-

zupełniendem i podkreślałby
we współczesny sposób cen­
trum Nowej Huty. Projekt za­
budowy ul. Wojewódzkiej bę­
dzie realizowany w 1957 roku.
Forma jego nie jest jeszcze
ostateczna i może
nym zmianom.

Nowy
budowy
wiązuje
sposób

ulec pew-

projekt
Nowej

w

usytuowanie

dalszej za-

Huty roz-

interesujący

koi mieszkalnych. W kon­
strukcji ich zastosowa­
no system poprzecznych
murów nośnych umożliwia­
jąc wprowadzenie w pełni
prefabrykowanych płyt
stropowych przy dużej osz­
czędności kubatury murów.
Omawiany projekt sekcji
mieszkaniowej został uzna­
ny za bardzo ekonomiczny.
Osiedle D—3 będzie dziel­

nicą zabudowaną wedle wy­
magań współczesnej architek­
tury. Znajdują się tu różno­
rodne formy zabudowy — wy­
sokościowiec, punktowce mie­
szkaniowe, ośrodki handlowe
w formie pawilonowej stano­
wiące nowość,
przez zespół
krakowskiego
tu”. Projektantem urbanisty­
ki tego osiedla jest inż. arc^t.
Tadeusz Rembiesa. (SP) ’

wprowadzoną
projektancki

„Miastoprojek-

WEWNĘTRZNY III Klinika

Chorób Wewnętrznych, Kopernika
17.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chi­
rurgiczna, Kopernika 21,

POŁOŻNICZY: I Klinika Położ­
nicza, Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Oddział Cho­
rób Oczu, Kopernika 17.

wone i czarne” — godz. 15.30, 19.
PRZYJAŹŃ: Program dla dzieci —

godz. 16, 17." „Opowieść ó 'polowa­
niu” — gódz. 18, 19.15. ZWIĄZ­
KOWIEC: „Pan Inspektor przy­
szedł” — godz. 17. 19.

Sfyczeń

Czwartek

SŁOWACKIEGO: ..Pierwsza sztu­
ka Fanny” g. 19.15. STARY Im.

MODRZEJEWSKIEJ: „Hamlet” —

godz. 19. POEZJI: „Brat marno­
trawny” — godz. 19.15. MŁODEGO

WIDZA: „Dożywocie” — godz.
19.15. LUDOWY: „Iffólowa śnie­
gu” — godz. 17 .

— GROTESKA:

„Orfeusz w piekle” — godz. 19.15.
MUZYCZNY: — nieczynny.

Die.tla 76. Rynek G’ł. 45. Lubicz

7, Długa 88. Kościuszki 13, Pstrow­
skiego 27.

!Hl

APOLLO: „Berliński romans” —

godz. 10, 12, 14. „Jak bezpańskie
psy” — godz. 16, 18. UCIECHA:

„Vivere in pace” — godz. 11, 13.

„Poznane nocą” — godz. 16, 18,
„Ju-lietta” wra<z z imprezą estra­
dową — godz. 20. WANDA „Puc­
cini” —. godz. 10.45, 13. „Paryski
listonosz” — godz. 16, IB, 20. —

WRZOS: „Córka pułku”
14. „Czerwone i- czarne”

16. 19.30 (podwójna cena

WOLNOŚĆ: „Panienki z

miastowej” — godz. 16, 18. „Vive-
re ln pace” wraz z imprezą estra­
dową. SZTUKA: „Włóczęga” —

godz. 10, 12, 14. „Ich troje” godz.
16, 18, 20. ML GWARDIA: „Pięk­
ności nocy” — godz. 15.30, 17.30,
19.30. STAL: „Karin córka Man-

sa”.— godz. 16, 18. ŚWIT: „Czer-

Koncert soli-

szkolna. 11.30:

symfoniczna.

— godz.
— godz.
biletów).
między-

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 9 .00: Aud. szkolna. 9.20:

Koncert. 10.00: Kurs języka rosyj­
skiego — lekcja 25. 10.20: Muzyka
rozrywkowa. 10.35:
stów. 11 .00: Aud.

Popularna muzyka
12.10: Felieton na tematy między­
narodowe. 15.10: Skandynawska
muzyka ludowa. 15.30:.Aud. dla
dzieci. ,5.05: Koncert Krak. Ork.

i Chóru PR. 16.30: „Stryj Antoni

opowiada” — słuch, dla dzieci w

oprać. I . Szczepańskiej. — 16.50:

„O odporności” — pog. dr Zofii

Szymańskiej. 17.15: Skrzynka in­
terwencji. 17.50: Koncert życzeń. —

19.00: Wiersze Stanisława Skonecz-

nego. 19.10: Koncert życzeń. 20.23:

Kronika sportowa. — 20.50: Piotr

Czajkowski: „Dama pikowa” —

opera w III aktach. 22 .00: Felieton
literacki. 22.10: D. c . opery.



GAZETA KRAKOWSKA

Trybuna
wyborców

Już tylko niewiele dni dzieli nas odi wyborów do Sejmu.
Na spotkaniach kandydatów na posłów z wyborcami pa­
dają liczne pytania dotyczące spraw ogólnych, jak i bar­
dziej szczegółowych. W „TRYBUNIE WYBORCÓW" pra.
gniemy udzielać odpowiedzi na te .pytania, które, na spot­
kaniach .padają najczęściej.

Równocześnie apelujemy do Czytelników, by przez na­
szą rednkc.ę kierowali zapytania do kandydatów na po­
słów. Odpowiedzi udzielać oni będą na łamach „GAZE­
TY".

W dzisiejszej „Trybunie wyborców" publikujemy arty­
kuł red. A. WOŻNIAKA związany ze spotykanym często

pytaniem, dlaczego obok kandydatów terenowych, na li­
stach Frontu Jedności Narodu znajdujemy też tzw. „kan­
dydatury centralne".

centralny
czy terenowy?

(V odpowiedzi ,,&zieMMikowi ‘Pol»kiemu‘*

Dialog crfe

sło-

cy-
na-

Pnzede wszystkim „dwa
wa“ o założeniach tego
klu uwag opatrzonego

Słówkiem „Trybuna wybor­
ców". Założenie pierwsze: uwa­
gi te dotyczyć będą tylko frag­
mentu wielkiej całości akcji
przedwyborczej,

'

fragmentu
związanego ściśle z obliczem

przyszłego Sejmu. Chodzi po­
krótce mówiąc o odpowiedź na

pytanie: „Jak wyobrażam so­
bie nowy parlament"?

Założenie drugie: rozważania

niniejsze mają charakter dy­
skusyjny, świadomie wyjaskra­
wiają niektóre aspekty prob-

żeby były
zaproszenie

lemu. Cheiałbym,
traktowane jako
do polemiki.

A teraz, po tym
czeniu sobie tyłów", ad rem.

Twierdzę, że klucz do auto­
rytetu i sprawności przyszłego
Sejmu leży przede wszystkim
we właściwym rozwiązaniu
dylematu: „Poseł-działacz cen­
tralny czy terenowy". Dlacze­
go to właśnie wysuwam na

plan pierwszy?
Otóż instytucja tzw. Sejmu

reprezentacyjnego demonstro­
wana aż do VIII sesji w gma­
chu przy Wiejskiej skompro-

matowała się ostatecznie. Jest

rzeczą oczywistą, że żaden z

przyszłych wyborców nie bę­
dzie forował kandydata z ra­
cji jego zasług w pracy zawo­
dowej. odznaczeń, tytułu nau­
kowego, stanowiska itp., sło­
wem, z racji jego reprezenita-
cyjności. Toteż nie uważam
ani za potrzebne, ani za ko­
nieczne przekonywanie o nie­
słuszności kierowania się tymi
kryteriami. To załatwiło już
samo życie. Mówią coś niecoś
o tym pustki na galeriach sej­
mowych przez lat trzy i pół i
— nieopisany tłok na trzech o_
statnich sesjach. W tym zakre­
sie więc sprawa jest zupełnie
jasna. Na mandat poselski ma­
ją szanse tylko ci kandydaci,
którzy znani są ze swej dzia­
łalności społecznej, przy czym
różne mogą być kierunki tej
działalności. Ale decyduje nie
forma, lecz treść. Zadecyduje
działanie i konsekwencja tego
działania — popularność.
Będą wybrani tylko ludzie po­
pularni.

Ale słowo działacz mo­
że być rozmaicie interpretowa­
ne. O jakich więc nam działa­
czy chodzi, na których zależy?

*

* *

Akfyw partyjny Krakowa
- do powiatów!

W ubiegłym tygodniu odby­
ło się w Komitecie Wojewódz-
kim PZPR w Krakowie spot­
kanie z aktywistami partyj­
nymi i społecznymi, którzy
zgłosili chęć wyjazdu w teren,
by pomóc instancjom oraz or­
ganizacjom partyjnym — głó­
wnie w gromadach i miaste­
czkach naszego województwa
w kampanii przedwyborczej.

Jak się dowiadujemy, w

wielu gromadach ziemi kra­
kowskiej radzą wspólnie
chłopi, członkowie PZPR i

ZSL. Podstawą do takiej wy­
miany zdań jest uchwala KC
PZPR i NK ZSL „O jedności
działania". Przebieg zebrań

pozwala przypuszczać, iż wie­
le niesnasek i wzajemnej nie­
ufności z poprzedniego okresu
można i trzeba w imię wspól­
nej sprawy puszczać po są­
siedzku w niepamięć.

nie ilości nawozów sztucz­
nych i materiałów budowla­
nych dla potrzeb rolnictwa.
Zle się dzieje, jeżeli obecni na

spotkaniach kandydaci i co

rozumniejsi i światlejsi wy­
borcy nie potrafią
wić społeczeństwu
możliwości naszego
a nawet pozwalają,
rozsądkiem i prawdą, z jaką
idziemy do wyborów, wzięły
górę

Początek końca okresu Sej­
mu „niemego", Sejmu klaska­
jącego, Sejmu fasady, za którą
ukrywała sie pustka i frazes,
nastąpił na VIII sesji. Od tego
momentu datuje się ożywienie
posłów, od tego momentu roz-

gonzały dyskusje, mieliśmy
zjawiska polemiki, fakty nae-

jednomyślmości, od tego mo­
mentu Sejm stał się żywym
organem. Zresztą najwymow­
niejszy jest pewien fakt. Oto
w ciągu czteroletniej kadencji
posłowie złożyli pod adresem
rządu łącznie 66 interpelacji:
jedną przez trzy minione lata,
65 w roku ubiegłym...

Ale nie chodzi mi o wykaza­
nie wzrostu aktywności byłego
Sejmu. To fakt oczywisty i po­
wszechnie znany. Natomiast
stawiam tezę, że aktywność ta

była tylko pozornie działalno­
ścią parlamentarną w najczy­
stszym tego słowa znaczeniu.
W nastroju radości i poklasku
z obudzenia się Sejmu przeo­
czyliśmy, wydaje się, oczywi­
sty fakt, że nie o tó nam jesz­
cze chodzi. Urzekła nas forma,
nie dostrzegliśmy treści...

A treść ta, jeśli się głębo­
ko zastanowić, bynajmniej
nie może bez zastrzeżeń za­
chwycać. Cóż z tego, że prze­
staliśmy mieć posłów mil­
czących, skoro nie widzieli­
śmy jeszcze, poza znanymi
wyjątkami, posłów-polity-
ków rengi ogólnopaństwo-
wej. Znikł bezpowrotnie po­
seł klaskający, ale pojawił
się poseł sprawozdawca. Zry­
wając ze zgromadzeniem mil­
czących reprezentantów Sejm
stał sie zgromadzeniem dzia­
łaczy terenowych.
Przysłuchiwałem się obra­

dom najżywszej w czasie ubie­
głej kadencji, X sesji i myślę,
że jednak nie o takie sesje i
nie o takie dyskusje w przy­
szłości nam chodzi. Była to se­
sja doskonale potwierdzająca
tezę, że większość naszych po­
słów to na pewno świetni dzia­
łacze terenowi, ale, niestety,
nie działacze ogólnopaństwo-
wi. Przykład: dyskusja nad za­
łożeniami pięciolatki. Była to

w większości długa litania po-

stutatów, referat potrzeb
szczególnych regionów krajiu,
sprawozdanie bolączek trapią­
cych takie czy inne środowi­
ska. Oczywiście, jest to ko­
nieczne, ba, powiem nawet

niezbędne, ale tylko wówczas,
kiedy poseł przez pryzmat kon­
kretnego wycinka terenowego
ukazuje problem. To jest spra­
wa pierwsza.

A dalej: parlament nie po­
winien i nie może przecież o-

graniczać się do analizowania
przedstawianych mu rozwią­
zań, ale musi także sam wy­
szukiwać te rozwiązania. Kon­
stytucja określa to mianem
inicjatywy ustawodawczej.
Sejm jest przede wszystkim
nie ciałem kontrolnym wobec
rządu, ale ciałem ustawodaw­
czym.

A doprawdy na palcach jed­
nej ręki możnaby policzyć u-

stawy, które w czasie minionej
kadencji Sejm podjął z wła­
snej inicjatywy. Przyczyny te­
go tkwią bez wątpienia w „u-
terenowieniu” dawnego Sejmu.

Pierwszy krok na drodze do
nadania Sejmowi nowego ob­
licza mamy już poza sobą. Się­
gając do doświadczeń z 1947
roku powierzyliśmy kwestie

ostatecznego ustalenia lit&t

kandydackich Komisji Poro­
zumiewawczej Stronnictw Po­
litycznych. Mamy kandydatów,
którzy na pewno nie tak ściśle
i drobiazgowo, jak w 1952 ro­
ku, i
środowiska i grupy zawodowe,
ale mamy za to kandydatów z

legitymacjami działacza. Bo

niewątplliwie po s zczególne
stronnictwa ustalając swych
ostatecznych kandydatów spo­
śród wysuniętych w poszcze­
gólnych środowiskach, brały
pod uwagę przede wszystkim
tych, których horyzonty my­
ślowe wykraczają pozą gna-

Nie jest rzeczą przypadku, że zagadnienie kierowniczej
roli partii jest od dłuższego czasu przedmiotem licz­
nych dyskusji, polemik i komentarzy. Ma ono bo­

wiem kapitalne znaczenie dla kształtowania się we­
wnętrznej struktury naszego ustroju, a więc stosunków
między partią a władzą państwową i administracją, mię­
dzy partią a organizacjami politycznymi i społecznymi,
a także w zakresie stosunków wewnątrz samej partii
(kompetencje i zadania aparatu z jednej, a organizacji
partyjnych z drugiej strony). Mówiąc krótko jest to za­
gadnienie centralne, gdyż teoria i praktyka roli partii
jest w jakiś sposób teorią i praktyką demokracji socja­
listycznej.

Uchwała VIII Plenum mó­
wi, że partia jest ideowym i

politycznym kierownikiem
klasy robotniczej, narodu i

państwa. Zwięzłość tego sfor­
mułowania, brak doświadczeń

praktycznych, a także w róż­
ny sposób interpretowane sło­
wo „demokracja" powodują
sądzę, że zasada politycznego
kierownictwa jest różnie ro­
zumiana, że wywołuje wiele
dysput, niejasności i zastrze­
żeń. Np. w ruchu młodzieżo­
wym „modne" są żądania nie­
zależności (suwerenności) po­
litycznej dla nowych organi­
zacji. „Dziennik Polski" (w
art.. „Wstęp do dialogu o par­
tii") proponuje usunięcie sło­
wa „kierować" z partyjnego
słownika i ograniczenie dzia­
łalności partii do pracy ideo-
logiczno-pedagogicznej. Są
głosy zastanawiające się, czy
kierownicza rola partii nie

jest sprzeczna z demokracją
ustroju. Niektórzy towarzysze
sądzą, że zasada politycznego
kierownictwa mieści się bez
reszty w organizowaniu ideo­
logicznych dyskusji oraz tłu­
maczeniu i przekonywaniu bez­
partyjnych...

my w ogóle wiedzieli, „co po­
cząć z partią".

Ponieważ kierownicza rola

partii robotniczej w ustroju
socjalistycznym jest obiek­
tywnym i koniecznym wa­
runkiem istnienia tego u-

stroju, ponieważ wynika o-

na z zadań 'dyktatury prole­
tariatu. nie zamierzamy z

niej bynajmniej rezygnować.
Przeciwnie, zgodnie z naka­
zem VIII Plenum, będziemy
ją „nawet1’ umacniali.

;*

reprezentują .poszczególne i \k] dyskusji■Ołwi-skia i £ruov zawodowe, VV roli na:

i o kierowniczej
•• roli partii należy p o

pierwsze — uwzględnić
aktualną sytuację polityczną
w kraju i po drugie — nie
zapominać o leninizmie (jak
to się wydarzyło kolegom z

„Dziennika"). Jak dotąd bo­
wiem, nie wyparliśmy się ani
teorii dyktatury proletariatu,
ani leninowskiej nauki o par­
tii. Nasza krytyka minionego

nice rodzinnej gromady czy okresu jest krytyką wypaczeń
miasta. J

Bo na przyszłych posłów pa­
trzeć będziemy nic jako na ro­
botników, chłopów, czy inteli­
gentów, ale patrzeć będziemy
na nich jako na polityków, na

działaczy rangi ogólnopaństwo-
wej.

ANDRZEJ WOZNIAK

w praktycznym pojmowaniu
kierowniczej roli partii, a nie
krytyką samej zasady.

Nieuwzględnienie pierwsze­
go warunku musi siłą rzeczy
sprowadzić dyskusję na tory
abstrakcji; pominięcie drugie­
go — stworzy sytuację (w dy­

skusji), w której... nie będzie-

przedsta-
realnych

państwa,
aby nad

Spotkania z wyborcami
Na pytanie, czego mamy w

obecnym stadium kampanii
najwięcej, nie trudno odpo­
wiedzieć: spotkań, wieców i

rozmów kandydatów na po­
słów z wyborcami. Obok wie­
ców i spotkań na terenie Kra­
kowa z udziałem tow. J. Cy­
rankiewicza, dra B. Drobnera
i innych kandydatów (o czym

informowaliśmy obszernie),
odbywa się wiele zebrań
przedwyborczych w tzw. tere­
nie.

Jak nas informuje Biuro

Propagandy przy Woj. Komi­
sji Porozumiewawczej stron­
nictw politycznych i organi­
zacji społecznych, już około
60.000 wyborców na przeszło
220 wiecach i zebraniach mia­
ło okazję zobaczyć swych kan­
dydatów, poznać ich zamie­
rzenia i programy, wysunąć
pod ich adresem uwagi, prze­
kazać szereg projektów uzdro­
wienia gospodarki i życia spo­
łecznego.

Nie bawiąc się w statystyka
można bez trudu

przekonania, że
troski przysparza
pytanie, czy i w jakiej mie­
rze przyszły Sejm stanie się
rzeczywiście najwyższym or­
ganem państwowym. Lektura

protokółów z zebrań wy­
borczych (gdyby je pisano)
byłaby również dlatego cie­
kawa, że spośród wielu de­
zyderatów, prawie zawsze

słusznych z punktu widzenia
potrzeby, a nie zawsze real­
nych z punktu widzenia na­
szych obecnych możliwości
gospodarczych, wybijają się
w mieście: złagodzenie głodu
mieszkaniowego, poprawa ^wa­
runków komunikacyjnych (na­
prawa dróg, budowa wodocią­
gów, kanalizacji, gazyfikacja
miast i miasteczek) — oraz na

wsi: przeprowadzenie już. w

1957 r. we wszystkich powia­
tach klasyfikacji gleb, znie­
sienie obowiązkowych dostaw,
żądania powszechnej elektry-

dojść do

najwięcej
wyborcom

demagogia iwarcholstwo
Nieco odmienny charakter,

niż wiele spotkań przedwy­
borczych w naszym woje­
wództwie, miało zebranie
społeczeństwa miechowskiego
ze swymi kandydatami: Wła­
dysławem Machejkiem, Toma­
szem Karkowskim, R. Paster­
nakiem i J. Krężlem.

W przeciwstawieniu do rze­
czowych, zawierających kon­
struktywny program, a rów­
nocześnie i gorzką prawdę o

naszej sytuacji gospodarczej
wypowiedzi tow. Machejka,
ob. Karkowskiego i ob. Pa-

sternaka, nie mogły nie bu­
dzić niesmaku, a nawet za­
sadniczych zastrzeżeń słowa

kandydata J. Krężla. Słucha­
jącym przemówienia (myślę o

tych trzeźwo myślących) tow.

J. Krężla nasuwały się pyta­
nia: dlaczego przemawia w

sposób tak wybitnie obliczony
na efekt, na tanią popular­
ność? Dlaczego szafuje obiet­
nicami, w rodzaju „każde wa­
sze życzenie i postulat będzie
dla mnie świętym prawem"

oraz dlaczego tyle czasu po­
święca omówieniu błędów
minionego okresu (choć to dla

uniknięcia błędów w przy­
szłości niezmiernie waż­
ne), a cały swój „konstruk­
tywny" program zamyka w

życzeniu, „oby nam się lepiej
już w tym roku żyło"? Słowa
tym dziwniejsze, boć każdy
dzisiaj wie, że istnieje potrze­
ba ogromnego, wprost heroi­
cznego wysiłku całego naro­
du, aby podźwignąć naszą go­
spodarkę.

Dlaczego (to ostatnie pyta­
nie) nie znaleźli zrozumienia

Machejek czy Karkowski mó­
wiący mniej efektownie o

sprawach mniej popularnych,
ale kreślący realne plany, po­
ruszający sprawy decydujące
o poprawie naszej gospodarki,
o wyjściu z impasu ziemi
miechowskiej? Można tylko
żałować, że podjęte przez nie­
których uczestników wiecu
usiłowania, aby zdemaskować
i przeciwstawić się próbom
niewybrednych ataków na

kandydatów — członków par­
tii, ataków będących niczym
innym, jak uderzeniem w sa­
mą partię i jej program od­
nowy, spotkały się ze strony—
J. Krężla z nowym, w nie bar­
dzo parlamentarnym tonie u-

trzymanym demagogicznym
wystąpieniem.

Czasem nic lepiej nie

„chwyta", aniżeli demagogia.
Jeden z kandydatów na po-

■słów obiecując powszechną e-

lektryfikację wsi powiatu, z

którego kandyduje, deklaruje
przeznaczenie na ten cel... 50

proc, swych niedoszłych diet

■

Sanatorium w Bukowcu wchodzi w skład Państw. Zespołu Sanat. Przeciwgruźi. w Kowa­
rach. Zakład ten przyjmuje chorych, którzy wymagają leczenia chirurgicznego. Jest on

jednym z czołowych zakładów w kraju wyposażonym w najnowocześniejszy sprzęt diag­
nostyczny i leczniczy. Od dwóch lat stosuje się tu nowoczesna metodę leczenia chirurgicz­
nego gruźlicy płuc — resekcję tkanki. W br. zakład w Bukowcu otrzyma nowe wyposaże­
nie sal operacyjnych i aparatów diagnostycznych, co pozwoli na dwukrotne zwiększenie ilo­
ści zabiegów resekcji tkanki płucnej. caf — lot. Pieńkowski

•

Działo się to pewnego grudniowego dnia.
Od strony Nowej Huty nadjechał wóz cię­
żarowy i zatrzymał się opodal bloku nr 21

przy alei Daszyńskiego na Grzegórzkach. Na
ciężarówce — większa grupa robotników.
Kilku z nich wysiadło z auta i zniknęło w

pierwszej bramie bloku. Za chwilę, tym ra­
zem od strony miasta, pojawili się funkcjo­
nariusze MO. I oni również zniknęli w bramie
bloku nr 21. Jeszcze chwila — i znowu kil­
ku cywilów przekracza wzmiankowane progi.

Nie będzie źle, gdy i my wejdziemy za

wszystkimi... W klatce schodowej przed mie­
szkaniem nr 37 większe zgromadzenie: funk­
cjonariusze MO, cywile. „Tubylców" pozna-
jemy po domowych strojach. Ale gdzież po­
dziali się robotnicy z ciężarówki?

Okazuje się, że stoją po drugiej stronie

milczącej barykady tzn. w mieszkaniu nr 37
i wchodzą w skład „gwardii przybocznej’1
broniącej mieszkania niejakiego Michała Szy­
piłło. Mieszkanie zamieniono w twierdzę.
Cała załoga na posterunku!

Zamiast staroświeckich kolubryn. czy no­
woczesnych katiuszy twierdze zdobywają
„mocą potężnych ramion" szturmujący ją
funkcjonariusze MO, wsparci wydatną po­
mocą ze strony pracowników działu eksmi­
sji DRN Grzegórzki, przy głośnym dopingu
obywateli zwabionych niecodzienną sytua­
cją z

dzące
rem.

teraz

pobliskich mieszkań. „Wrota1’ prowa-
do bronionej twierdzy — stoją otwo-

Zwycięzcy i zwyciężeni znajdują się
naprzeciw siebie — twarzą w twarz...

*

Żądania powszecnnej eieiccry- proc, swym
fikacii czu wreszcie zwiększę- I poselskich. (Bez komentarzy!).

/"'zytelnicy śledzący opisany przez nas wy-
N->padek są z pewnością zdziwieni, a nawet

może zaskoczeni, że w ten sposób relacjonu­
jemy ponure i smutne dla każdego obywa­
tela wydarzenia, jakim jest eksmisja. Są
też niewątpliwie zdumieni jej przebiegiem.
Odsłaniamy kulisy.

*

Mieszkanie nr 37 było własnością Zjedn.
Przem. Bud. Huty im. Lenina. Zamiesz­

kiwał je (nie meldowany tu na przestrzeni
całego roku, a posiadający nieliche miesz­
kanko w Warszawie) inż. Sokołowski. Przy­
pominamy obowiązującą ustawę: jeżeli przed­
siębiorstwo nie melduje pracownika w swym
mieszkaniu w ciągu 30 dni, traci ono lokal
na rzecz terenowej rady narodowej. Tak
stało się z mieszkaniem nr 37. Na skutek
niedbalstwa, a może chęci niewyjawienia
stanu faktycznego, jeżeli chodzi o niezbyt
uczciwą kwestię mieszkaniową inż. Sokołow­
skiego (w wypadku meldowania musiałby on

Dla utrwalenia i zabezpiecze­
nia trwałości ustroju so­

cjalistycznego, potrzebna jest
władza polityczna klasy robot­
niczej. Władzę tę sprawuje o-

na przez swoich przedstawi­
cieli zorganizowanych w par­
tię robotniczą (nie jest to zre­
sztą, nie powinna być jedyna
forma tej władzy). W tym sen­
sie można powiedzieć, że ster

tej władzy znajduje się w rę­
kach partii, czyli że podsta­
wowym zadaniem i obowiąz­
kiem partii jest zabezpiecza­
jąc w ramach ustroju i istnie­
jącego prawodawstwa demo­
kratyczne swobody obywateli
zabezpieczać i utrwalać ustrój
socjalistyczny jako najdogod­
niejszy i najbardziej odpowia­
dający właściwie pojętym in­
teresom klasy.

Z tej władzy politycznej (bę­
dącej jednym z zasadniczych
warunków istnienia ustroju
socjalistycznego) partia nie za­
mierza rezygnować! (O ile so­
bie przypominam, nie było je­
szcze w historii takich partii,
które by godziły się dobrowol­
nie na przekazanie władzy in­
nym ugrupowaniom politycz­
nym). Przeciwnie, partia
dzie ją nadal umacniała.

Jakimi metodami?*

Władzę polityczną sprawuje
się w oparciu o aparat pań­
stwowy (funkcja przemocy) i
w oparciu o zaufanie społe­
czeństwa.

bę-

Kierowniczą rolę partii trak­
tować należy jako zjawisko
historyczne, tzn. podlegające

zmianom.

W pierwszym okresie, po
zdobyciu władzy s przez klasę
robotniczą, w okresie ostrej
walki o jej utrzymanie i
wzmocnienie, naturalnym bie­
giem rzeczy następuje powią­
zanie (zrastanie się) rewolu­
cyjnego aparatu partyjnego z

nowym aparatem państwo-
wym. Funkcja bezpośredniego
sprawowania władzy pań­
stwowej przez partię jest wte­
dy elementem przeważającym
w partyjnym kierownictwie.

Funkcja ta nie może prze­
cież być jedyna. Nieodzowny
jest drugi element — zaufanie
i poparcie mas będące moral­
ną podstawą sprawowania
wTadzy. Więcej — prawidłowy
rozwój socjalizmu wymaga, a-

by funkcja przemocy malała
nieustannie na korzyść drugie­
go elementu: opartego na zau­
faniu klasy i mas pracujących
politycznego, ideowego kierow­
nictwa, na rzecz bezpośred­
niego udziału klasy (i szerzej

— mas) w sprawowaniu wła­
dzy państwowej (rozszerzanie
podstaw demokracji).

Kierownicza rola partii ro­
botniczej w ustroju socjalisty­
cznym będąc obiektywnym wa­
runkiem jego istnienia nie

jest przecież jakimś jej nieod­
łącznym atrybutem, wynika­
jącym tylko z samego
zdobycia władzy przez
robotniczą. Nie jest też
runkowana w sposób
względny tym, że w swej
łalności partia kieruje się nau­
kową teoria marksizmu-Ieni-
nizmu. Fundamentalnym bo­
wiem warunkiem kierowniczej
rolj partii jest zaufanie i po­
parcie klasy i mas pracują­
cych, jest uznanie i przyjęcie
przez nie polityki partii za

swoją politykę.
Dlatego też zasada politycz­

nego kierownictwa jest tą za­
sadą, która w prawidłowy
sposób wyraża kierowniczą
rolę partii (prawidłowy, a więc
zakładający zgodność intere­
sów i dążeń mas i partii). Jest
ona tą „poszukiwaną" metodą
utrwalania kierowniczej roli
partii, utrwalania jej władzy
politycznej.

Prawidłowość oznacza tu za­
razem konieczność, bo tylko
przy istnieniu takiej zgodno­
ści dążeń i interesów można
mówić o utrzymaniu i wzmoc­
nieniu partyjnego kierownic­
twa.

Prawidłowy rozwój ustroju
wymaga, by partia w coraz

większym stopniu redukowała
funkcje przemocy na korzyść
kierownictwa politycznego.
Zaniechanie tej prawidłowoś­
ci zadecydowało o wypacze­
niu w praktyce kierowniczej
roli partii wraz z wszelkimi
jego konsekwencjami (wyra­
dzanie się dyktatury klasy w

dyktaturę partii, odrywanie się
partii od mas, ich rosnące nie­
zadowolenie, powstawanie
sprzeczności między partią a

klasą, zwężanie podstaw de­
mokracji socjalistycznej). Nie-
połoźenie kresu wypaczeniom
powoduje niebezpieczeństwo
utraty przez partię jej kiero­
wniczej roli, co jest już bez­
pośrednim zagrożeniem same­
go ustroju socjalistycznego.

VIII Plenum zerwało z wy­
paczeniami. Stawiając na de­
mokratyzację życia politycz­
nego określiło równocześnie,
na czym polegać ma kierow­
nicza rola partii: na ideowym,
politycznym kierowaniu klasą,
narodem, państwem.

Dlaczego podkreślam to o-

statnie słowo: „kierowanie
państwem"? Aby podkreślić
tym samym, że rezygnacja
partii x funkcji administracyj­
nych na korzyść ideowo-poli-
tycznego kierownictwa nie o-

znacza bynajmniej zwężenia
działalności partii do pracy
ideowo-wychowawczej, nie o-

znacza rezygnacji partii z

władzy politycznej w kraju,
ale jedynie oparcie jej w więk­
szym, niż dotąd stopniu na

zaufaniu, świadomości i do­
świadczeniu politycznym mas.

Oznacza wzmocnienie władzy
politycznej partii przez wciąg­
niecie do udziału w jej bez­
pośrednim sprawowaniu po­
pierających politykę partii
mas.

Polityczne kierownictwo o-

znacza tu więc zarówno ogra­
niczenie (ale nie wyelimino­
wanie) owego pierwszego (z
wspomnianych) elementu par­
tyjnego kierownictwa,, tj. bez­
pośredniego sprawowania
władzy politycznej przez par­
tię jak i przeniesienie jej rea­
lizacji na bardziej demokra­
tyczną płaszczyznę.

faktu
klasę
uwa-

bez-
dzia-

Dlaczego „bardziej demo­
kratyczną", a nie wprost —

„demokratyczną"?
Demokracja socjalistyczna

nie jest wartością stałą w

tym sensie, że rozwija się o-

na, rozszerza i pogłębia wraz

z rozwojem socjalizmu. I że
trudno jej jakiekolwiek wy­
znaczać granice, poza jed­
ną, nieprzekraczalną — in­
teresem socjalizmu.
Równolegle z nią będzie rósł

ów demokratyczny element

partyjnego kierownictwa: kie­
rownictwo ideowo-polityczne.

Kierownicza rola partii jest
realną i sprawdzalną „wy­
mierną" wartością. Mierzy się
ją autorytetem partii wśród
mas. siłą jej ideowych i po­
litycznych wpływów. Im więk­
sza jest ta właśnie wartość, a

więc, im szersze są w społe­
czeństwie podstawy socjaliz­
mu, tym bardziej maleje
ment przemocy na rzecz

litycznego kierownictwa.
Stwierdzenie to nie

przecież jednoznaczne z pro­
pozycjami kolegów z „Dzien­
nika", którzy rolę partii chcą
ograniczyć do działalności pe­
dagogicznej. Polityczne bo­
wiem wpływy i autorytet par­
tia buduje sobie nie samą dzia­
łalnością ideologiczną, ale ca­
łokształtem swej
u której podstaw
polityczna, leży
siła politycznej
proletariatu.

Sprawa dalszą są praktycz­
ne formy przejawiania się po­
litycznego kierownictwa par­
tii w naszej obecnej rzeczywi­
stości ustrojowej, w rzeczywi­
stości, w której istnieje kilka

reprezentacji politycznych,
tworzą się rady robotnicze,
rozszerza samodzielność rad
narodowych. W okresie, kiedy
naprawiamy błędy minionego
okresu, usuwamy ich skutki;
dzieje się to w okresie kiedy
rośnie nacisk sił antysocjali­
stycznych na proces demokra­
tyzacji życia.

Ale to już kwestia odrębna,
w niniejszych spostrzeżeniach
chciałem tylko zwrócić uwagę
na błędne pojmowanie roli par­
tii w politycznej .praktyce, któ­
re może zagrażać niebezpiecz­
nymi konsekwencjami.

PS. Fałszywe ujęcie roli par­
tii nie było jedyną pomyłką
kolegów z „Dziennika". Nie
uprzedzajmy jednak wypad­
ków — bo „Dialog o partii"
nie został przecież przez nich'
zakończony.

W. MERCIK

ele-
po-
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działalności,
leży władza
kierownicza

organizacji

W ŚRODKU ZIMY — ORKI
GDAŃSK (PAP). Niebywa­

łe, żeby w środku zimy można

było na Wybrzeżu Gdańskim
przeprowadzić orki. A jed­
nak to fakt. W słoneczny, cie­
pły poniedziałek — 7 bm„ nie­
mal we wszystkich powia­
tach tego województwa chło-
ni wyszli na pola, aby odro­
bić zaległości w orkach jesien­
nych,

„WIEŚCI" — PISMO
CHŁOPSKIE

POLSKI POŁUDNIOWEJ
KRAKÓW. W wojewódz­

twach rzeszowskim, krakow­
skim 1 katowickim ukazał
się już w sprzedaży pierwszy
numer chłopskiego tygodnika
pod nazwą „Wieści". Pismo to

redagowane jest przez komi­
tet przy WK ZSL w Krakowie
i założone zostało zgodnie z

postulatami wysuniętymi przez
wojewódzki walny zjazd ZSL.

Pierwszy numer „Wieści”
został przyjęty przez chłonów
z dużym uznaniem.

O oblężonej twierdzy
i jej obrońcach

przecież utracić mieszkanie w Warszawie),
Zjednoczenie wyzbyło się swych praw.

Inż. Sokołowski został po 12 miesiącach
przeniesiony do Warszawy. Zjednoczenie
przypomniało sobie o mieszkaniu — i to na­
wet nie zaraz, ale po upływie dwu miesię­
cy. Spisano wtedy umowę z ówczesnym dy­
rektorem „Mostostalu11. Zameldował się na

Grzegórzkach w dniu 4 lipca ub. roku. 14 VII
1956 zaś sprowadził z Gdańska siostrzeńca,
meldując go, a w dniu 16 VII 1956 matkę,
przebywającą dotąd w woj. wrocławskim.

Problem superkomfortowego, trzyizbowe­
go mieszkania rozwiązany zatem... Rozwią­
zany?

terenie kombinatu jego stosunek do załogi o-

raz spraw „Mostostalu11. Troska o powierzo­
ne jego kierownictwu przedsiębiorstwo była
chyba minimalna, jeżeli dochodziło do nie­
sprawiedliwego rozdziału premii, jeżeli bar­
dzo krucho było -z zapewnieniem frontu ro­
bót dla załogi, jeżeli pewnego dnia przed­
siębiorstwo stanęło wobec konieczności zwol­
nienia poważnej części robotników, którym
po prostu zabrakło roboty.

Robotnicy jednakże ujęli tok spraw w swo­
je ręce. Po prostu... jednomyślnie na ogól­
nym zebraniu zwolnili nie nadającego się na

kierownicze stanowisko ob. Szypiłłę. Prote­
stów nie było. Toteż co najmniej dziwne wy­
daja się, że grupa robotników, która nie za­
protestowała przeciwko przygotowaniu ta­
czek dla wywiezienia Szypiłły. z przedsię­
biorstwa (której to praktyki bynajmniej nie
pochwalamy), w kilka tygodni później sta­
wia się tak licznie w obronie tego samego
człowieka przeciwko decyzjom organów wła­
dzy ludowej.

Zapytujemy, jakim prawem użyto robot­
ników dla obrony prywatnych interesów?
Jak się to stało, że starali się oni stawić
czoło funkcjonariuszom MO i przedstawicie­
lom rady narodowej dokonującym uzasad­
nionej eksmisji?

skrupulatnie stwierdzając, że bez szwanku
można go przetransportować do Huty, gdzie...
czeka na niego ni mniej, ni więcej, tylko
jeszcze większe, a równie komfortowe trzy­
izbowe mieszkanie! „Ofiara’1 próbuje jeszcze
oporu. Szypiłło żąda, aby przedstawiono mu

nakaz... aresztowania (?), gdyż w przeciwnym
razie nie opuści mieszkania.

Na korytarzu czeka tymczasem istotnie cho­
re na zapalenie płuc 4-letnie dziecko dr
Szlezingera. Dziecku temu sąsiedzi przyno­
szą ciepłą wodę do picia, gdyż ob. Szypiłło
nie pozwoli skorzystać z kuchenki...

Troskliwie na noszach wyniesiono do ka­
retki Szypiłłę transportując go z zachowa­
niem wszelkich środków ostrożności do No­
wej Huty.

*

OOJI 1956 r. MRN zabezpiecza mieszkanie
^•ksorzez opieczętowanie go.

30 VI 1956 MRN przydziela mieszkanie dr
Józefowi Szlezingerowi (z rodziną: dwoje
dzieci, żona pracująca — również lekarz),
pracownikowi naukowemu Akademii Medy­
cznej w Krakowie, a zamieszkałemu w No­
wej Hucie, który od 8 lat stara się o przy­
dział mieszkania na terenie Krakowa. Dr
Szlezinger posiadający decyzję MRN zastaje
mieszkanie (pomimo zabezpieczenia!) zajęte.
Prosi zatem MRN o wprowadzenie. Ob. Szy­
piłło odwołuje się kolejno do MKL, WKL,
Państw. Komisji Lokalowej, Rady Państwa.
Odwiedza też naszą redakcję. Kierujemy je­
go zażalenie do Wojewódzkiej Prokuratury.
Każda z wymienionych instancji daje ob.

Szypille odpowiedź negatywną.
Sprawa jest chyba jasna. Zjednoczenie u- .

_____ _________ ___

traciło możność dysponowania mieszkaniem, świadczenie lekarskie. Podpisy lekarzy sa je-
a więc nie mogło go też nikomu przydzie­
lać. Nawet ślepy zauważy, że zameldowanie
członków rodziny było po prostu zręcznym
wybiegiem ze strony samotnego inż. Szy­
piłły, aby lokal „zagęścić".

Miejmy jednakże serce. Czyż dyrektorowi
poważnego przedsiębiorstwa nie należy się
mieszkanie? Owszem. Ale pozwolimy sobie na

kilka słów odnośnie do tego, jakim dyrekto­
rem był inż. Szypiłło. Znany szeroko jest na

*

D rzywódca „ruchu oporu1’ ob. Szypiłło nie
‘

mógł wspomagać sił oblężonej twierdzy,
gdyż od kilku tygodni ma nogę unierucho­
mioną w gipsie. Nieszczęśliwy wypadek. Na
okoliczność tę posiada poszkodowany za-

sił oblężonej twierdzy,

dnak nieczytelne. Pieczątki brak. Co dziw­
niejsza istnieją ludzie, którzy mogą zaświad­
czyć, że złożony niemocą ob. Szypiłło pró­
bował rozerwać się w czasie przymusowego
bezruchu — w lokalu rozrywkowym na par­
kiecie... Spacery po Hucie też podobno słu­
żą sprawie wyleczenia...

Dla „uatrakcyjnienia" przeprowadzki na

aleję Daszyńskiego zajechało... pogotowie ra­
tunkowe. Wysiadają lekarze. Badają chorego

*

WTnioski? Dobrze sie stało, Iż nareszcie
’ ’ wejdzie w życie ustawa, na mocy któ­

rej rady narodowe, a nie przedsiębiorstwa
będą decydowały o przydziale mieszkań z

nowego budownictwa. Pozwoli to na unik­
nięcie bałaganu, jakiego bynajmniej nie je­
dynym. przykładem jest opisana sprawa.

Uważamy ponadto, że bezwzględnie powin­
ni ponieść karę inicjatorzy przywiezienia sa­
mochodem służbowym robotników „dla obro­
ny" ob. Szypiłły. Tego rodzaju praktyka pro­
wadząca przecież do zakłócenia porządku pu­
blicznego zasługuje na najostrzejsze napięt­
nowanie.

Dodajmy, że siostrzeniec ob. Szypiłły, stu­
dent . Politechniki — Aleksandrowicz groził
wiceprzewod. MRN dr Garlickiemu zorgani­
zowaniem... milczącej manifestacji studentów,
w razie wykonania eksmisji!

W „Mostostalu1’ są robotnicy posiadający
rodziny z małymi dziećmi, którzy też posia­
dają prawa do tego, aby mieszkać po’ ludzku.
W „Mostostalu" pracują robotnicy od lat

rozłączeni ze swymi żonami, którzy nie mo­
gą uzyskać przydziału na jakie takie miesz­
kanie. Chyba każdy się zgodzi, że w świetle

tych faktów ob. Szypille nie tylko nie należy
się mieszkanie na Grzegórzkach w Krakowie,
ale także nie przysługuje mu tak duże mie­
szkanie w Nowej Hucie.

Dochodzą do nas sygnały, że ob. Szypiłło
nadal dochodzi swoich praw do mieszkania
na Grzegórzkach, pomimo, że pracuje w Hu­
cie i że żadna krzywda mu się nie stała.
Władze kwaterunkowe muszą tę i tak już
zbyt długo wlokącą się sprawę definitywnie
i sprawiedliwie wreszcie załatwić.

B. PIECZONKOWA — M. ZIELIŃSKA


